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WŁOCHY I AUSTRJIA.

Ze wszystkich kwestji toczących się dziś w Polityce Europejskiej — 
mato jest zapewne którahy mogła bliżej obchodzić Sprawę P iską jak 
kwestjia niepodległości Wtoskićj. — Wiąże się ona z interesem Polski 
nietylko wspólnością myśli narodowej i postępem zasady Kolisty tucyj- 
no-Monarcbicznej, na,straszniejszej dla zaborczych i absolutnych Rzą­
dów—- ale i konieczną potrzebą pobicia u siebie jednego co i my nie­
przyjaciela— zrocenia jarzma zarówno gniotącego Polskę i Wiochy — 
jarzma Habsburgów. —

Straszny to i tupiezki jak wszędzie byt nieprzyjaciel Włoskiej naro­
dowości, ta zgrzybiała dziś i rozpadająca się Anstrjia. — Kto najin icniej 
przyczynił się do rozbicia narodowości Włoskiej ? — Kto podżegał tam 
i pielęgnował wojny domowe? — Kto w średnich wiekach uzbrajał 
przeciw sobie miasta i możne rodziny?— Wenecią przeciw Genui, Pi­
sę przeciw Florencji, Gwelfów przeciw Gilielinom? Kto kłócił Rzym 
s Neapolem ? Kto niedozwolit rozwinąć się światłemu berłu Aledyceu- 
szóm—a pokonawszy niezgodne i słabe Respublihi narzucił im pano­
wanie swej biórnkracji — obdarł piękną ziemię Włoską z dawnej sta- 
Wy i bogactw? Kto przez długie wieki ciężał przemocą zaboru ¡wpływu 
na cały półwysep Włoski — i dotąd trzyma w swych szponach piątą 
część ziemi i ludności włoskiej ? Kto przez długie wieki krępował lam 
wzrost oświaty i bogactwa narodowego — i usiłował zmrozić w piersi 
tego genialnego ludu natchnienie geniuszu i heroizmu — a zaszczepić 
natomiast upadlającą dem< ralizacjią ? —

Długo rozdzielone przez tego nieprzyjaciela , Wbchy zaczynają się 
dziś jednoczyć we wspólnej myśli Narodowej. — Lud Piemontu i Sa- 
baudjt, Florencji, Bolonjii Rzymu podajejuż rękę uciśnionym swoim 
braciom Modeny i Mediolanu. — Opinija publiczna coraz się oświeca 
o prawdziwych potrzebach Ojczyzny — wchodzi na drogę umiarkowa-

PAM1ĘTNIKI HANSA SZLĄZAKA
Z XVI WIEKU.

( Dokończenie.) (*)
Ze wszystkiemi swojemi przywarami Hans był dobrym synem, ser­

decznym przyjacielem, cnotliwym po swojemu człowiekiem : mówi o 
swojćj Matce z ży wą i gruntowną czułością. Xiąż.e Lignicki wrócił 
nakoniec swoją łaskę młodemu paziowi, który gi poetye ttie \yszy- 
dzit: odtąd czas jego podzielony na dwoje, w pośród rodziny i na dwo­
rze upływał. Lubnwnik roskoszy. zajęty zewnętrznym blaskiem, roz­
kochany w przepychu, w okazałości, a do tego rozkochany we wszyst­
kich kobietach razem, Ilans jest poetą, kiedy opisuje zabawy Dworu i 
błyszczące na nim uciechy. Wielbi szczególniej piękny ogród Lignic- 
kiego zamku, jego wielkie i w rząd sadzone ul ce, miękkie trawniki i 
przechadzające się Damy z sokołami na pię'ci w atłasowych siiktrach 
z wlekącemi się ogonami, imoszonemi przez młodych paziów. — Polują, 
biegają do pierścienia; wieczorem lań.zą przy światłach: wino wy 
borne, kobiety prześliczne.

« Istny ray ziemski! wykrzyknie młody entuzjasta : nie zdarzyło 
« mi się nigdy spotkać jednej smutnćj, jednej zatn ślonej twarzy; ża- 
« łoba i zły humor wygnane były na zawsze. »

Hans składał cześć nie jednej mieszkance Łignickiego raju : u stóp 
nie jednej pięknej zapalał ofiary. Nie sądźcie ażeby wiek szesnasty i 
melancholiczne Niemcy lepszemi od nas być miały Hans byt wielki 
bałamut. Sposób jego postępowania zawsze jest jeden: nie zmienia 
metody: w początkach miłość jego jest wielka: w miarę, jak się roz­
wiązanie przybliża, miłość jego stygnie ; a zaledwie w uszach jego za­
brzmi fatalny wyraz małżeństwo, rzuca swoje zaloty i z. całą zimną 
krwią, z całą stoiczną obojętnoś ią zrywa miłosną osnowę. tairylla 
Piomnitz, Jnngfer Hedce, Nikeline Geissler stają się z kolei < fiata­
mi jego przyrzeczeń i jadwabnyrh rtówi k. — Przyjmują jego rękę, a 
gdy przychodzi do kontraktu, zalotnik lamie umowy : odbiega od je­
dnej, bo za wiele używa cukru i na raz jeden za dwa dukaty go zja­
dła ; od drugiej, bo jest za młoda; od trzeciej, bo się nie zna na ku­
chni i ciasta jej się nie wiodą — W ciągu miłości z młodą Kinliizen 
wypadek jeden tylko co go do tego stanowczego kroku nie skłonił. 
Stary żyd, bardzo bogaty, oświadczył się ojcu dziewczyny: sam Xiąże 
namawiał ( azia żeby dłużej nie zwlekał; małżonkom dostojną swoją 
łaskę zapewniał.

(łj Vide Trzeci Maj N- 22 i 25. '

nia i ścisłej jedności —- a każdy krok na tej drodze prowadzący w ko- 
niecznem następstwie do energicznego czynu — jest nowun ciosem 
p pycbającym Austrją w przepaść — wracającym chorowitą strukturę 
Habsburgów do pierwotnej jej nicości.

Czem są Ruskie ziemie dl i Moskwy, czem żyzne i śmiejące się ró­
wniny Wołyniu, Podola i Ukrainy dla głodnych arrnji i czynowników 
Moskiewskich — tein jest dla Austrji obfita Lond>ardjia— Szpichlerz 
i klejnot w koronie Haubsburgów. — Nie było też takich wysiłków — 
bronią i podstępem — na drodze polityki i dyplomacji — któryebby już 
niepróbowali, byle zatrzymać w swojetn panowaniu tę bogatą : puściznę 
zagrabioną po dawnych Respublikach Włoskich. — Pięć arnip straco­
nych w zapasach z ideą wielkiej Rewolucji Francuskićj, i dalekie wy­
prawy do Neapolu, niebyły uważane przez nich za zbyteczny ofiarę dla 
okupienia zdobytego łupu ; jak sz.ikal lub hyenna daje się raczej po­
siekać, a niewypuści z paszczy raz odgrzebanej pastwy — tak Austina 
wołała otworzyć zwycięzcom bramy Wiednia, aniżeli szczerze wyrzec 
się Lombai dji— aniżeli wypuścić ze swych szponów narodowość Wło­
ską. — A kiedy zbieg rozmaitych okoliczności, błędy równie jak nie­
szczęścia Francji, daty Austrji niespodziewane zwycięztwo nad wielką 
lłewolucjią, kiedy po Kongressie Wiedeńskim mogła ona jeszcze roz­
szerzyć i zaokrąglić swoje posiadłoście we Włoszech — wówczas aby 
zabespicczyć swe panowanie — i mocniej nadal usadowić się w s »nich 
zaborach, niemiała ona nic pilniejszego, jak rozdzielać i rozbijać naro­
dowość Wioską — odgradzać się przeciwko jedności Włoskiej wewnę­
trzną niemocą narodow — kłucie władze narodowe z ludami — ludy 
zaś rozdzielać na kasty i obracać jedni przeciw drugiej — z jedućj 
strony, przy tłumiać postęp światła - krępować wolność sumienia i dru­
ku — wysuszać zrzódła narodowej pomyślności — popychać Rządy Wło­
skie na drogę despotyzmu. — Z drugiej, podniecać passje anaicbiczue i 
paraliżować radykalnemi marzeniami usiłowania patriotów Włoskich.—

Przez tizydzieście lat niemal służyła Austrji ta piekielna polityka na

« Ryla to dla mnie, powiada prost »duszny autor starodawnych wy- 
« znań, chwila przesilenia i pomięszania. Miotała mną śmiertelna nie­
ci pewność: położyłem się spać i zasnąć nie mogłem: nie wiedziałem 
c co począć, pot oblewał moje czoło i zraszał poduszkę: tysiąc razy 
« ponawiane pytanie brzmiało w moich uszach : mamie się z nią że- 
« mci — Zerwałem się nagle. — Jasny pan zajęty jeszcze był piciem 
« w wielkiej sali. — Wszedłem na wpół ubrany ; podziękowałem Xię- 
« ciu za jego dobroć i oświadczyłem, że stan moich interesów nie 
« pozwala! tui myśleć o małżeństwie. Lżej mi się zaraz i weselój no 
« sercu zrobiło: dowód oczywisty że tego Bóg nie chciat. Piękność, 
« bogactwa, młodość, cnotę, niewinność, przedziwny charakter, Anna 
« Katlitzen posiadała wszystko; ale Bóg jest Wszechmocny i niedo- 
« puści! tego. »

l’n kończy się romans naszego bohatera: zaczyna się jego Drammat. 
Pijatyki zamkowe, zbytek, damy i błyszczące piękności Łignickiego 
ogrodu wypróżniły xiążęcą szkatułę. Trzeba żyć; pokój pai.nje w kra­
ju, a dochody strwonione. — Don Kiszol żebractwa, błędny rycerz 
poży czki wychodzi w pole ze swego zamkczyska. Nowy plan postępo­
wania odbije ciosy fortuny: żyć będzie zręcznością —wszędzie miesz­
czanin zbtg-.ca się; roś.iie handel, złoto płynie strugami w kantorach 
Augdmrga i Magdeburga. —Można ciągnąć daninę z kramarzy, można 
burmistrzów wyprowadzić na fryców. — Minęły błogie czasy, kiedy 
banda okryta żelazem i wiedziona przez swego Suzerena, wyciskała 
na włościach i grodach dziesięcinę fansirrchiu. Xiąże Lignicki zro­
zumiał doskonale swoją epokę: od 1572 do 1576 spolowal całą Ger- 
tnanją, przebiegł wszystkie miasta, grody, zamki, włości, klasztory i 
xiążęce Dwory, żyjąc kosztem innych, pożyczając z każdej ręki, że- 
brząc bez skrupułu, frant jakich mało, zręczny łudziciel, nieznużony 
Pamirtjc, pijąc w ino gburów, bankietując przy xiążęcy cli stolach, je- 
neralny dłużnik całych Niemiec, nabył w tern tułackiem rzemiośle 
łatwości wysłowienia, wdzięcznego układu i knglarskiej zręczności, 
w których przewyższyć go trudno. — Hans towa zyszyt mu we 
wszystkich wycieczkach i wspierał w wyprawach: wykonywał z su­
mienną poczciwością wszelkie zlecenie swojego pana, oszukiwał miesz­
czan na korzyść Xięcia i ze wspólnych przychodów jednego dia siebie 
nic zatrzymał feniya. —Przechodzili z zamku do zamku, z miasta do 
miasta: Niążęta imperyi, szlachta, kmiecie, wielkie, damy, żydzi, xię- 
ża, zakonnice, giermkowie, knechty. zal »lnice. karty, nawet i błazny 
xiążęce, jedueni słowem, świat cały pbcil daninę Lignickienm xięciu 
i uiespracowaneinu jego facloium. N a,, mniejsza sumka przy.ęta była
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-gnębienie narodowo'ci Włoskiej—i przez cały ten czas patryotyzm 
tego Ind i pr¿yDmec>o,iego pod jarzmem, przechodził przez krwawe i 
bolesne próby. - Komuz nie jest wiadoma historya cierpień 5żfojo 
Pelico i jego towarzyszy, zgon Randitrów i tylnset innych którzy wy­
gnaniem, więzieniem lab rusztowaniem, przypłacili miłość Ojczyzny"; 
historya smutnego i bezowocnego szamotania się kurbutiarów i tak 
zwanego związku Młodych Włoch — dopóki pod godłem la Oimine 
Italia, chciano tylko rozumieć marzenia głów niedojrzałych i radykal­
ne szały zapaleńców — które Austryja na większą niemoc Wloclusta- 
rannie utrzymywała na drodze starych przesądów Jakubtńskich.

Poł wieku potrzeba było aby uleczyć Włochy z dwóch moralnych 
chorób któresą śmiercią każdej podbitej narodowości—to jest, z auar- 
clyi i oglądania się na obcą pomoc. —Geniusz bystrego ludu Włos­
kiego najlepiej może wyszedł na jaw tein pojęciem potrzeb swoich, 
tćm sainodzielnćin otrząśnicniem się z przywar narodowych które 
kazały już niemal wątpić Europie o podobieństwie niepodległej jego 
esjtsleucji. — 1 dziś Włochy niegardzą przychylnością i przymierzem 
sąsiadów—nie ważą sobie lekce moi alncgo poparcia na drodze dy­
plomacji i publicznej opinji Europejskiej, ale meoglądają się, tak jak 
niegdyś ślepo na poru ic Erancyi — na zbrojne interwe cje z zagrani­
cy»—-I dziś walczą wpływ Austryacki pod godłem la Gtovme Italia, 
ileOdełudjiiinm Włuch nie znaczy już dla nich jak niegdyś — nie­
rządu repiibiikaiickich rojeń, podeptania wiary i inoiiarcíiji, rozbicia 
wewnętrznego i wojny przeciw własny m rządom. — Młode Włochy 
znaczą dziś moc i jedność; pogodzenie .Narodów z Rządami; zapał 
Indu a kierunek władzy; woluuść i porządek; uszanowanie kościoła 
obok swobody sumienia ; dążność konstytucyjną obok monarcbicznćj 
zasady; poparcie dla swojej narodowej władzy — a wo/aę tylko obce­
mu ritjezdmkt wi.

Ten szczęśliwy kierunek jaki od lat kilku wzięła raptem naród iwa 
dążność we Włoszech, jest zadziwiającym i niezmiernej wagi faktem 
w^-polityce Europejskiej. - To czego Polska przy tak ogromnej i je­
dnorodnej podstawie narodowej niaumiala dotąd "dokonać —to Wio­
chy rozdzielone iu kilka odłamów potrada uskutecznić, jeśli wytrwają 
w. zgodzie i mocy jaką daje każdej narodowości zaufanie w siebie i rzą­
dna organ zacjia wewnętrzna. — .tuż tam moc publicznej opinji w po­
łowie zrzucił • jarzmo Auslryjackie; pierwszy przy kład dał rząd Sardy li­
ski— wyłamując się z pod obcego wpływu — biorąc w opiek? oświatę 
i przemysł narodu wy ; a Ojciec Święty wywieszając na Watykaniecho- 
rągew Sprawiedliwości — wszystkie serca, wszystkie uczucia i naj­
droższe nadzieje tego ludu pełnego ognia zdaje się już zgromadził pod

uprzejmie i płacona skrupulatnie wdzięcznością i brzmiącemi słów ami. 
Dwa razy zatrzymany za długi w kolonji i w Etnerych, lak dobrze 
Ogólną summą ojcowskiego ilc/irytu pomnożył, że Cesarz znudzony 
tylu niedorzecznościami, odebrał mu xiążęcą władzę, podobnie jak 
ojcu i mitrę jego na głowę młodszego jego brata Fryderyka przeło­
żył. — Ei ydryk nie okazał się lepszym ekouomikiem od brata.

Trzy części dziedzictwa Hansa pochłonęło marnolrawswo sięcia, 
który od własnego giermka pożyczał. Wierny sługa nie użalił się ni­
gdy, żadnej sobie nie pozwoli! uwagi i z całą duszą panu się swemu 
poświęcił. Sam zresztą zasmakował w tćm życiu : dzisiaj okryty zło- 
togłowem i gronostajami, nazajutrz z torbą na plecach; raz żebrzący u 
jakiego mieszczanina, to znowu ugoszczony przez hrabiów imperyi; 
tu Fuygery, z Augsburga, Botszyldy swojego czasu, kłaniają mu się aż 
do ziemi, ówdzie ścigany przez drabów 'i pachołków miejskich, musi 
oddać w zastaw klejnoty i kosztowne zbroje, na lrzv dni wprzódy ku­
pione i mające błyszczeć na turniejach To przechodzenie z. przepy­
chów do siermięgi, ten żywot róźnobniwny, połyskujący i nędzny, nie­
skończone miał powab* dla bujnej wyobraźni i młodzieńczego umysłu 
giermka. — Nagłe zmiany dekoracji, sceny urozmaiccue nad podziw, 
rozliczne osoby, wybiegi wojenne, slrategmata komiczne, niebezpie­
czeństwa wszelkiego rodzaju, bogactwa i nędza; jaki zawiklanv, zaj­
mu ,ą y dramn a: !

Xiąże l.igmcki, którego izadkie przy mioty i wysoką moralność każdy 
z czy telników’ dostatecznie i cenić poltaW, sięgną] po Koronę Polska, 
po niespodzianej llemyka Wilczego ucieczce W 1575. w towarzy­
stwie swojego nicodstepingo Hansa, przy był do Polski. Obraz naszego 
kr.ju, w szesnastym wieku, ciekawe | rzedstawia zarysy. W Krakowie 
Henryk Eignicki zaproszony był na wspaniałą ucztę do Vojewoth Pio­
tra Zborowskiego, który usiinićj nad innych zamysł osadzenia na tro­
nie którego z Piastów popierał : hbarye pohkie, jeżeli wieizić można 
opowiadacznui, zgasiły okazała piialykę niemiecką. Wszyscy biesiadni­
cy chcąc dao dowód przywiązania swego przyszłemu Królowi Po.lski, 
zapizysiągtszy utrzymywać sprawę llemyka. tłukli na swoich głowach 
WKlkie kryształ owe pnrhaiy napełnione tokajem. — Ówcześni Polacy 
dałi iiadto swojemu gościowi jwzyklatł zadziwiającej, i nieledwie baje­
czce uczciwości. — Xiąże spity w czasie biesiady', clioiał figurować. 
* je Iny m k.tdi ylu : sakiewka obejmująca tysiąc złotych i łańcuch zloty, 
wartości I i00 talai ów, zawadzały mu w tańcu : powierza jedno i drugie 
pie • "zvm lepszym siużącym, których napotkał.—Szacowne te przed- 
ttioty z rak podwładnych przeszły wręce panów. — Henryk odniesio-

znatnie ojczyzny i krzyża. — Miejsce urojeń M-dzzynistiw zajęły pra­
ktyczne czyny ; łśarbonarów zastąpiło przezorne w swem patryotyzmie 
stronnictwo ludzi wytrawnych, którzy się postawili jako pośrednicy 
między ludem a tronem — między anarchjią a rządem — między ma­
rzeniem a prakty ką ; a odrodzenie Wł ch i oswobodzenie .Mediolanu, 
zdaje się szy bko już dojrzewać jako owoc ich pracy ; — to o co napró- 
żuo kuszono się pod hasłem Respubltki — zdaje się dążyć do nieochy- 
bnego rozwiązania pod godłem narodowej siły i organizacyi — pod ste­
rem Monarchji Kolisty tucjinćj i duchowną pieczą kościoła; przy 
okrzy kach niech żyje Pius IX! niech żyje Karol Albert! -

.lak Austrjia jest wstrząśnięta we wszystkich swoich posadach —jak 
dojrzałość ducha we Włoszech coraz mocniej zagraża tam jej iiiteressom 
— to, obok ulepszeń wewnętrznych o których codziennie słyszymy, 
najlepiej malują wyrazy samych Włochów które przeszły do piśmien­
nictwa jako wyraz publicznej u nich op nji. —Zacytujemy tu p re wy­
jątków które świeżo znajdujemy w liście pisanym do Redakcji Kuriera 
Franenzkiego.

Autor tego listu odpowiada na zarzuty jednego z pism francuzkicb, 
wskazuje, że jak z jednej strony, trudno Włochom osiągnąć pragnionych 
rpform bez wy parcia Austrji, i jak trudno powstrzy mać w tej mierze 
powszechną niecierpliwość; tak z drugiej lud Włoski pragnie dokazać 
tego dzieła n iespuszczając się na obcą pomoc. —

« 'siesłyrhane cierpienia przez które Włochy przeszły od lat piedzie- 
sięciu, i dzisiejsze jej nieszczęścia, posłużyły im za zbawienną naukę; 
za naukę iż zagraniczna interwencjia jest zawsze szkodliwa dla krajn 
który jej szuka i naraża się na nią; i że nie ma Narodu któryby przed­
siębrał wojnę w celu lilantropicznym i bez nadziei rozszerzenia swych 
granic lub zwiększenia swej potęgi....

- Włochy zawsze szczycić się będą p’-zyraierzem z Francją ; ale 
przyjmując z zapałem nazwę jej sprzy mierzeńca, nie chciatyby kupo­
wać jej protekcji poświęceniem swojej swobody i swych nadziei, nie 
chciałaby nawet nadużywać szlachetności narodu Francuskiego i jego 
siłami posługiwać się w celach, któreby nie odnosiły się do bezpośred­
nich jego interesów.—Raz więc dobrze zrozumiejmy się ; naród fran­
cuski posiada współuczucie wszystkich ludów wzdychających do nie­
podległości.—Włochy zwłaszcza zawsze będą połączone z Francją wę­
złem braterskiej miłości; gdyby awet Włochy zostały kiedyś potężny­
mi, byłby to zawsze wierny sprzymierzeniec, na którego Francja na 
zawsze liczyć może ; ale nie chodzi im o to aby błagać Francją o po­
moc, abv od arinij Francuskich oczekiwać dopiero swego wybawienia, 
o tein się Włochom nie marzy nawet; powiem więcej, Włochy zrozu-

ny do siebie bez pamięci, nie pomyślał nawet ani o sakiewce ani o łań­
cuchu ; a Hans późnym wieczorem, dostrzegł dopiero z boleścią ponie­
sioną stratę. — Xiąże obudziwszy się i wysziuniawszy wino, nie mógł 
sobie przypomnieć postaci, tein bardziej nazwiska osób, którym skar­
by swoje powierzył. Ale w całym tym wrzawliwym tłumie balowym 
nikomu na mvśl nie przyszło żeby sobie te przedmioty przywłaszczyć. 
O dziesiątej zrana, przy chodzi dwóch Polaków' i składa w ręce Hansa 
sakiewkę i łańcuch : by li lo dwaj dworacy szlacheckiego rodu.—Hans 
dal każdemu z nich po dziesięć dukatów: radość ich była niezmierna: 
to uczucie dopełnia obrazu.

Xi rźe Eignicki sumienną na mieszkańców Augsburga nałożył dani­
nę. — Mieszkał długo w tćm mieście : dobrodnszność i łatwowierność 
mieszkańców szacownym dla niego pobyt ten czyniły. Dni i nocy upły­
wały na g ze, której Szanse biegle przez Xiecia na jego korzyść nawo- 
dzone byty, jeżeli można dać wiarę Pamiętnik in Hansa. Trzysta lub 
czterysta dukatów byty owocem każdego posiedzenia i wojennym łu­
pem Xiążęcych niewczasów. — Hans szedł śmiało w ślady swojego 
Hetmana.

Choć nierówne Teatrum, gdzie są umieszczeni,
Co Pan w izbie, to Sługa dokazuje w sieni.

Bogaci obywatele Augsburga uważali sobie za wielki zaszczyt posiadać 
dostojnego gościa. — Fugyer Augsbiirgski, najbogatszy kupiec z owych 
czasów, który starszej swojej córce dał w posagu 2(10,000 talarów, głó­
wnym był przedmiotem dzielnych attaków, przypuszczany ch przez Xię- 
cia, a popieranych przez jego pierwszego ministra. Ale stary kupiec był 
szczwany lis i uczenie natarcia odpierał. Dogadzał wprawdzie własnej 
swojej próżności, zapraszając Xięcia na szumne biesiady, ale co do pie­
niędzy « tych nie miał, jak mówił, bo właśnie królowi hiszpańskiemu 
ZiOOO dukatów złotem w gotowiznie pożyczył. » — Bohater rad nie rad 
musnął przyjąć wymówkę i na niej poprzestać. —

Zawiódłszy się na Fuggerze, zwrócił się do Wielkiej Bady ; a zamiast 
pojedy nczo mieszczan opierzać, postanowił natrzeć na nich w tnassie.— 
Staje tedy przed burmistrzami i kupcami, składającymi Wielką Radę 
miasta. Okryty zbroją, przekłada swoje potrzeby i swoją niedolę wszy­
stkim tym starcom, słuchającym z uwagą i odzianym w szare sukna i 
wytarte azamity. —.lesłto dowiedzione axioma, że głupstwo ludzi ro­
śnie w stosunku ich liczby : ztąd nad tłum nic głupszego nie ma. Fug- 
ger nic dal się wyprowadzić w pole przez Henryka : Sześćdziesięciu 
zebranych kupców dało się w sidła uwikłać. — Widok licznych paziów, 
giermków, sokolników i całej Xiążęcćj wystawy, poświadczając życie
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miały już że niepodległość narodową sam tylko uciśniony naród może 
sibie zdobyć, i chcą dopełnić same przez się tego nieodzownego wa­
runku wyswobodzenia się z pod obcego jarzma. »

List ten jest pisany przez Włocha — a gdzie podobne wyrazy prze­
szły już w uczucie narodu — tam, można powiedzieć, niepodległość na­
rodowa jest w połowie wywalczona.

Oznajmiliśmy naszym czytelnikom iż od czasu do czasu będziemy 
im zdawać sprawę z posiedzeń Towarzystwa Literackiego w Paryżu ; 
uiszczając się z obietnicy, udzielamy poniżej pracę którą Doktor Szo- 
kalski czvtał na ostatuiem posiedzeniu. — Wprawdzie zwykliśmy uwa­
żać Zad-mie o władzy jako najżywotniejsze i najpierwsze dziś z rzędu, 
wszakże i zadanie o własności które jest głównym przedmiotem tej 
pracy, mócno zajmuje dziś wszystkie umysły. — Nie czując się na 
siłach ocenić możebność podawanych w niej środków, nie możemy 
wszakże przemilczeć że praca ta wykrywa znakomity umysł— i z tym 
większa przyjemnością podąjemy ją do publicznej dyskussyi, iż Autor 
nietylko okazał się w niej przyjacielem wolności i równości, ale razem 
porządku i trwałej władzy wykonawczej.

O ZASADACH ORGANICZNYCH
PRZYSZŁEJ POLSKIEJ S POLECZ A OŚCI.

Rzecz czytana na posiedzeniu Towarzystwa Literackiego dnia 3 
Czerwca przez Doktora SZ0KALSK1EG0.

Przypatrując się obecnemu położeniu sprawy naszćj, każdy w nićj 
dostrzeże szczególne zjawisko.—Z jednćj strony ład rozmielony na naj­
drobniejsze towarzyskie atomy, straciwszy swe starodawne formy trzyma 
się kupy j dynie tylko mocą swojćj narodowej spójności ; z drugiej Eini- 
gracya rzucona jakoby na naukę wśród spru liniałych towarzystw zachodu, 
podzieliwszy się na partye, stacza ciągle bitwy na umystowćm polu i przy­
chodzi tym sposobem powoli do pojęcia zasad na których mogą jedynie 
spoczywać narody.

Precz od nas mistycyzm zaciemniający często jasne pojmowanie rze­
czy, ale któż nie widzi patrząc na ów stan obecny Polski że Opatrz­
ność przeznacza ją na szczególniejsze jakoweś cele; któż nie ugnie 
kolana przed owym niepojętćm przeczuciem całej ludzkości, które jej 
co chwili szepcze do ucha że z owych rozprzężonycli polskich atomów skry-

zbytkowe, powinien był obudzić nieufność i ostrzedz o zawodności pań­
skich przyrzeczeń : jako żywo! przesądne uszanowanie uderzyło zgro­
madzonych mieszczan. Biedak jaki byłby ich znalazł nieczułymi: do­
stojny Pan, zaślepiający ich swoim przepychem, do hołdu ich zniewolił. 
Pożyczono mu tysiąc dukatów zlotem, na prosty rewers, bez procentu, 
z warunkiem wypłaty po skończonym roku. — Stary Fugger wstydził 
się nieledwie swojego zdrowego rozsądku. — Wyrzucał sobie okazane 
skąpstwo i prosił Henryka, ażeby przyjąć raczył, w braku czegoś le­
pszego, okręcik ze szkła lanego, ciągnionego i skręconego, arcy-dzieło 
ówczesnego przemysłu : zniszczyła je niezręczność Hansa, którego we­
sołość Bachusowa nieco była za żywa. Owe tysiąc dukatów, pożyczo­
ne przez dobroduszność Wielkićj Rady, posłużyły na zlikwidowanie 
wydatków, zrobionych przez Xięcia w' Augsburgu.—Zapłacił rachunek 
w gospodzie ; a reszcie liwerantów pozwolił krzyczyć do woli. Dzięki 
szczodrobliwości kupieckiego senatu, pobyt Henryka w tern mieście, 
pob\t odznaczony niesłychanem marnotrawstwem i tysiącem szaleństw 
jeszcze się przedłużył. —

Epoka ówczesna, tak nam mało znana, skreślona jest w 1 amtęlmkach 
Hansa wybilnemi rysami obyczajów. — Jeden z mieszczan zaprosił na 
swoje wesele Hansa. Zachciato się i Nięciu być uczestnikiem zabawy , 
ale jego stopień i dostojny tytuł nie dozwalały objawić podobnego ży­
czenia : mieszczanin też, ze swojej strony, nie byłby śmiał tak zuchwa­
łych przysłać zaprosin. —

„ Hans! rzeki Henryk do swego giermka : weźmiesz mnie z sobą za 
« lokaja ! — Ale Wasza Xiążęca Mość ubliża swojćj godności! — Nie 
« rozprawiaj; potrafię się upić równie gracko jak ostatni z moich pa- 
« cholków. » — Rzeczywiście poszli razem na biesiadę; a mniemany 
sługa tak się źle sprawił; tak się skandalicznie upił, że Hans wynieść 
go mtisiał. Xiąże, przespawszy dwadzieścia cztery godzin, żałował tej 
przyjemnej zabawy; a że tańce na nowo wieczorem rozpocząć się mia­
ły, poświęcił diunę urodzenia rozrywce i napisał kilka słów Xiążęcą 
ręką do nowożeńca, któremu to wproszenie się pochlebiło nieskończe­
nie. Mieszczańska próżność P. Joierdain nie jest wyłączną cechą wieku 
Moliera. — Wysoki zaszczyt przyjęty został jak należy : uroczysta de- 
putacya przeszła podziękować szlachetnemu Panu i odprowadziła go 
z wielka okazałością do balowej sali. — Słuchajmy powieści Hansa :

« Był podówczas zwyczaj w Augsburgu, że dwie osoby, przyodzia- 
« ne dłiigiemi czerwonemi płaszczami, z gronostajowem podbinem, 
« otwierały bal i wi konywaty bardzo powolny menuet, rodzaj padwa- 
s na, z tysiącznymi ukłonami i przymileniami. — Skoro dwaj tancerze

stalizuje się wkrótce jakoweś niepojęte ciało, które będzie jednym z ka­
mieni węgielnych przysztćj europ'|skćj społeczności. — Przerzucie te, 
przed którem truchleją nieprzyjaciele nasi, nie mogąc go zagłuszyć wswćm 
sercu a na którem opiera się obec.ue cała nadzi ja nasza, jest dzisiaj je- 
dytiem objawieniem nieśmiertelnej duszy naszego tiaro u ; ale dopóki dusza 
ta pokazywać się hę Izie w eleryr.znej posła i. dopóty bujać musi w mgłi- 
stycli obłokach, wolności, nićpo ległosci, braterskości, równości obywa­
telskiej wszechwi adztwa nar ulowego, na widok których dzisiejsi idealiści 
zapominają o materyalnym święcie. Gliceszi ażeby to przeczucie stało alf 
istotnie ciałem, to musisz g > skopić w myśl i czyste pojęcie socyalnego 
stanu w którym mii się ol) awjać w przysz ości nasza narodowość, musisz 
zejśdź z na Ipowielrztiycli przestrzeni k.ó. e ci wyobraźnia łęczowemi kolo­
rami ozlaca na ten tu ziemski pa lol, sięgnąć w głąb kałuży w której dziś 
zagrzązły europejskie narody i wyjąć z nićj owe złote zasady na których 
cli tesz zbu lować twój dom ojczysty.

Otóż to la olbrzym a praca jest z laniem mojćm przeznaczeniem Kmt- 
gracyi. — Każdy z nas przyczynia się do niej, często naw t mimo swćj wie­
dzy, każdy dorzuca garstkę zie ni do garstki, i tym sposobem powstaje ko­
piec na którym ma ny wznieść Ojczyznę naszą. I ja Panowie, przynoszę 
wam dziś moją garstkę i składam ją w darze do owej narodowćj pracy. 
Do was należy osadzić czy się wam zdana co.

Na czćin zależą wady sp deczeńsaw wśród których żyjemy i jakie są za­
radcze sposoby ? o o są pylą ita o mło których krąży cały ruch socyalnćj 
myśli, od czasu jak oczekiwania llnnikracyi Europejskiej pokazały się 
pionne w zastosowaniu Chcąc pojąć całą ważność tych pytań, potrzeba 
nam zstąpić na chwilę do głębi rz-czy.

Kiedy w zeszłych wiek ich pewna klassa ludzi uprzywilejowana prawem 
urodzenia, roz izieliła była między siebie wszys kie towarzyskie korzyści, 
tak że reszta musi da była żyć jedynie dla jćj wygody i przestawać na 
okruchach spadających ze stołów, wtedy naturalnie musiała się podnieść 
reakeya przeciw przywilejowi w celu otrzymania wolności i równości cy- 
wllućj. Reakeya ta przygotowana filozofią XVIII“ wieku, odniosła zwycię- 
ztwo we Ernicyi podczas rew ii tcyi i wpo radziła dzisiejszy porządek rze­
czy na zachodzie Europy. Rozlawszy ocean krwi bratniej, lud osiągnął 
wolność i równość w obliczu prawa, zapisaną na pargaminach ; osiągną) 
nawet więcćj, bo mu w obliczu Boga i ludu przysądzono wszechwładz- 
two —ale cóż muz tego przyszło? Ol wcale niewiele, bo liłozolia XVII) 
wieku i jćj córka Demokracya przepoinuiały je Inego ważnego pytania, to 
j >SU pytania dotyczącego się praw i własności, a egoizm i chciwość zrobi­
wszy koaccssye co do piękno brzmiących wyrazów wolności, równości i 
wszech władztwa, schował się właśnie za ową własność i wniósł przywilej 
bogactwa daleko zguhniejszy dła ludzkości ol przywiteju urodzenia.

Trudao znaleść w his oryi naro łów idei k óre/by więcćj nadużyto jak 
idei demokratycznej i kto.ahy p > l fałszywym pozorem postępu i kłamliwy 
firmą równości ukrywała glębićj siary porządek rzeczy, haniebną zale­
żność człowieka od człowieka, hierarchię narodową i władzę w ręku ino-

« figurę całą skończyli, dwie inne osoby następowały po nich : za dra- 
« ga para szła trzecia; dalej czwarta, aż póki stawało tancerzy. Jeżeli 
« pierwsza para, otwierająca bal, zmienia figugę, następne pary naśla- 
a dować ją powinny : jeżeli się obraca, wszyscy się obracają ; jeżeli się 
« kolysze, k tyszą i inni ; jeżeli tancerz tancerkę swoją pocałuje, każdy 
« z tancerzy to samo robi. Tancerze, mający otwierać bal, otrzymali 
« dniem wprzódy mnóstwo podarków od młodzieży, mającej liaslępo- 
« wać po nich i naśladować ich ruchy : te podarki, bardzo wspaniałe,
( byty niejako porękawicznćm zawartej umowy. — Pierwsza para obo- 
« wiązała się po nnażać, ile tylko bidzie można, oznaki czułości ; a 
« umowa mała bvć uważana za żadną, jeżeli liczba pocałunków do 
« ośmdziesieciu nie dojdzie. Ja sam pierwszy przyłożyłem się Z mojćj 
« strmiv do tćj kontrvbucvi dziwacznej : przyniosła ona przeszło dwie- 
« ście dukatów pierwszym dwóm tancerzom : wykręcijem się kilku 
« złotem i ; niejedne wzięczne i świeże listeczka, na których upragnio- 
« ne pocałowanie złożyłem, nic di mj siały się jaka była cena odebranéj 
« pieszczoty. , .

» Tvczasem wczorajszy mój sługa rolę swoją odmienił : Pan mój i 
« wł.dzca wszedł nagle do sali, okryty klejnotami i złotem. — Nie wie- 
« działem o zrobionym przez niego kroku: zdziwiło mnie jego przybj- 
« cie._ co widzę! Wasza Xiażęca Mość tutaj’ — zawołałem. —Przy- 
« chodzę, odpowiedział poważnie, strzedz całości i sławy zebranych 
« kobiet Znam ja Waszeci nie od dzisiaj, mój wierny giermku : wiem 
« dobrze żeś tu, według swego zwyczaju, sidła zastawić umyślił; a że 
« ja nieskończenie te kobiety szanuję, biorę je pod swoją opiekę. —
« Kłaniam uniżenie ! rzekłein : rozrzewnia mnie do gruntu uczucie na- 
« tchninne przy st ijnością i moralnością chrześciańską.—•

« Wistocie, stało przed nami grono przeszło siedmiudzicsięciu dam,
« dziwnie pięknych. postrojouycli, zachwycających oczy Matko prze- 
« najświętsza ! Go za wieczór! c> za noc! oświecona tysiącem świateł,
« błyszcząca anielskiemi postaciami rozjaśniona wdzięcznemi uśmie- 
« chaini! Wszystkie damy w białych, morowych adamaszkach, dl» 
« uczczenia oblubienicy ! Go tu złotych łańcuchów, co drogich karme­
le ni, kol\,szącvck się na obnażonych szyjach ! Strumienie dyamentów,
« mniej powabne oku, jak śnieżua biał ść tych kobiet. W Srebrnych 
« naczy niach paliły się wonności : W ielka sala, oświecona kandelabra- 
« mi, podobna była do kościoła, okryła czTWonemi makatami, przc- 
« szywanemi złotem i Srebrem i ozdobnemi wzorami owoców i kwia- 
« tów Rzeklbyś iż jesteś w raju. — Jedna surma, dwa teorbany, triy 
« sakebuiy, trzy tury (bębenki) i sześć fletów poruszały w przestrzeni
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iinpolistów.— Detnokracya, taka przynajmniej jak ją dziś pojmuj? na za­
chodzie Europy i w Ameryco, jest antytezą rządu abso utn go — |esl ona 
jak mówią Francuzi odwrotną slioną meda'u. — ale odarótną stroną je­
dnego i tego samego medalu — I opoki władza była w ręku k-óla i uprzy­
wilejowanej wodzeniem klassy, dopoiy bogactwo podrzędną grało rolę bo 
xa pieni dze nie można było dostać urodzenia, ale od chwili w której ru­
nął przywilej szlachecki, bogactwo wyszło na wierzch, schwyciło za rząd, 
i rządy bogactwa zowią się dziś denwkracyą Nie przeczę że nic nie ma 

łękniejszego na świecie jak widok ludu rządzącego się samym sobą gdzie 
aźdy członek towarzystwa ma rzetelny udział w woli publicznej i gdzie

Instytucye są istolnemi wypływami potrzeb towarzyskich, ale czyż jest jakie 
podobieństwo między demokracyi ideą nawet posuniętą do swego osta­
tniego rozwinienia i owym ideałem społeczeństwa ? Nie obwiniamy tu ani 
partyi ani pojedynczych osób że owe ideały nie zi cily się dotychczas, bo 
to inaczćj być nie mogło i pewnie inaczćj nie będzie dopóki w naszych 
reformach nie zsląpiemy do zasad ekonomicznych towarzystw, dopóki ce­
lem wszelkich naszych starań będzie adanie ludziom jedynie prawa wo- 
towania a nie urządzę, ie wewnętrzne gospodarstwa sp łecznego lak. 
ażeby każdy miał w swym ręku sposób do niezależnego życia. — I cóż 
owo prawo głosowania w towarzystwie nienrządzonćm znaczy? — O to jest 
ono tylko tow arem do zbycia na korzyść dla tego kto lepiej za nie zapłaci, 
i nie itadaje łaknącemu niczego oprócz sposobności zwiększenia swćj nę­
dzy sp zedajnością i spodleniem.

Pemokracya nawet najrozleglejsza. jaką jest na przykład demokracyia 
w Ameryce, redukuje się zawsze de facto, na oligarchią czyli wla Izę kil­
ku lub kilkunastu, to jest na arystokracyją własności, która mocą swych 
«karbów i wpływów kieruje wolą gminu i wtrąca go w coraz głębszą prze- 
pa'ć. — Przyjąwszy nawet że owa demokracyja w pr.iwie wotowa da jest 
istotnie szczerą i że każdy głosuje w swoim interesie, czyż t > zniszczy pau- 
peryzin, tego okropnego raka toczącego nowoczesne towarzys.wa? bynaj­
mniej. Jakżeby złemu zaradził ów lud wszecltwładca — nakładałby coraz 
większe podatki na korzyść ubogich któreby nakoniec zubożyły wszystkich. 
Potćm zacząłby urządzać i kontrolować publiczną dobroczynnoć, swą hań­
bę i wieczny wyrzut republikanckiego prawodawstwa — nakoniec szukałby 
ucieczki w narodowych warstatach, i w organizacył pracy, które robąć 
konktirencyą prywatnym przedsiębi rstwom, musialyhy prędzej czy pó­
źniej sprowadzić ogólne bankructwo. — Słowem, wszedłszy laz na to hez- 
droż -.rodno trafić do celu, i wtedy to pokazuje sią dopiero że dcmokracya 
ściągająca się do osób a nie do rzeczy, demokracyja w dzisiejszym zacho­
dnio europejskim znacneniu jest marą niezdolną wytrzymać sądu zdrowćj 
krytyki. — Nic ona nowego, nie zrobiła, nic. zrobić nie może i jest tylko 
protesacyą przeciwko porządkowi średnich wieków i niczem więcćj. — 
Jest to obwieszczenie praw człowieka i praw obywatela, ale obwieszczenie 
bezsilne i niepraktyczne.

Ludy poznały się już dziś na tćm, dla tego też rozpoczęła się nowa mię-

» i kierowały w szybkich zawrotach cały ten tłum upojony, błysztzą- 
« cy ! Była to radość wybranych!— Nigdy już podobnego nie ujrzę 
* obrazu . —

« Wieczorem, odprowadziłem młodą, piękną i wesołą panienkę: 
« zalecała ją w moich oczach rzadka piękność, równie jak znakomity 
« majątek Ojciec dawał jej w posagu dwie beczki wypełnione złotem. 
« Przyjmował moje grzeczności, jak gdybym był Aiąż.ciem Imper.i; 
« a kiedym córkę jego odprowadził, raczył runie zatrzunać, prosił sie- 
« dzieć, postawił przedemną wybornego tokaju i piliśmy razem całe 
’ dwie godziny; ofiarował mi polem wielką swoją karetę, przy któ- 
« rej jechało ośmiu paziów z pochodniami — i tak powróciłem do 
« domu. » —

Takicto były rzeczywiste obyczaje wieku, źle oddane przez pisarzy 
romansów, historykom nieznane. —

Dopóki mieszkańcy Augsburscy durzonymi być chcieli, durzył ich 
Xiąże łaskawie. Przecież ta rezydencja w Augsburgu, ten wiek złoty i 
dla pana i dla sługi, długo trwać nie mogły. Podejmując długo dostoj­
nego Pana i orszak jego, długo hojuemi obsypując go darv, mieszcza­
nie sięgnęli do swojej kieszeni, zajrzeli do'swojej szkatuły, znaleźli 
w jednej i w drugiej znaczny deficyt, i zaczęli ro nnślać' nad nie­
dogodnościami, jakie pociąga za sobą szczęście posiadania, u swoje­
go stołu i w swoim domu, dostojnego gościa. Przekonali się że Ja­
sny Pan

.... z tych co zdradnie całował i ściskał,
Żtdnego nie wypuścił, żeby co nie zyskał. —

I pomyśleli sobie że dosyć już było tej nauki; że zaszczyt podejmo­
wania i fetowania znakomitej osoby nieco za drogo kosztuje i że czas 
już pożegnać mitrowego wydrwigrosza. — Wszystko urwało się na raz 
Henrykowi. Zbliżył się do stołu gry ? wszyscy gracze znikali: wiedzia­
no ile kosztuje opieranie się wyższości jego' szczęścia, i wypadkom gry, 
których byt panom. — Minister Skarbu Hans na próżno do wszystkich 
drzwi kolat .ł: kupcy, żydzi, lichwiarze, tandeciarze, chełpliwa szla­
chta, bojaźhwi kramarze, zacne damy, mniszki i dziewczęta, zamiło­
wane w swoich wdziękach, wszyscy stali się nieczttłemi i głucltcmi. — 
Każdy zastawiał się wymówkami, żeby uniknął haraczu, nakładanego 
przez Henryka i Hansa. Papiery naszych awanturników coraz bardziej 
»padały; a dobry Hans, tknięty niedolą swojego Xięcia, musial ptzedać 
za summę sześćdziesięciu pięciu dukatów zloty łańcuch, otrzymany 
w podarku od ojca. —

Kogóż teraz nie zadziwi rzadki postępek feudalnego szlachcica? Hans

dzy nimi socyalna pra-a, po za obrębem demokracyi, praca znana jedynie 
dotychczas ze swych teoretycznych wyp.id ,ów.

Podług pisma świętego, podług zdania filozofów, podług zdrowego ro­
zumu i po llug sam j nawet demokracyi ludzie są równi, a więc musi być 
cos innego jeszcze rniędzz nimi oprócz glosowania, przez co powinien się 
wydawać len stosunek równości. Stosunek ten musi mieć koniecznie roz 
leglepszą i stalszą podstawę jak p awo elekcyi i nawet samo prawo repre- 
zentacyi na udowej, musi zatćin być w towarzystwie jakoweś pojęcie głęb­
sze daleko o I wszecitwia Iztwa politycznego — ale gdzież go szukać? — O 
lo w pracy, owy u przeznaczeniu ogólnćtn człowieka każdego bez wyjątku, 
lat Izie wszyscy są równi w obliczu pracy, każdy powinien pracować, a kto 
me pracuje niech nie je, mówi święty Paweł. — Każdy przeto w towarzy­
stwie powinien ma Iz pracować i używać w całości owoców swćj pracy, I 
kukolwiek g > z n.clt ihlziera bą Iż gwałtem jak dawnićj, bądź uprawnio­
nym pols ęp-tn. jak się to dzisiaj dzieje — ten pop dnia zbrodnię wołają­
cą o pomstę do ludzi i nieba.

Przyszed szy razili tej zasady, chodziło dalćj o to jak tu urządzić to­
warzystwo ażeby każlymógl w nićm pracować i ciągnąć ze swej pracy 
korzyści stosowne do swych zisług i swych zdolności. —Ludzkość uchwy­
ciła się z całym zapa em tego ważnego pytania i od tego czasu idea socy­
alna, tak jak Bóg Wischnu objawiła się cztery razy^wiatu w Owenizmie, 
w St-óymi dżinie, Euryeryz nie i Kommnnizmie. — Żaden z tycli systema- 
tów nie odpowiedział potrzebom, widać zatćin że świat potrzebuje czegoś 
łatwiejszego do po ęcia i do wprowadzenia w życie, — ale widać leż zara­
zem że jest dążenie w In Izkości, dążeń e wprawdzie dotychczas obłędne, 
niepew e, nicuję e w żadne porządt.e formy, ale wydatne i tak silne że go 
już żadna ludzsa nie zdławi potęga.

Nie jest tu moim zamiarem wchodzić w hłstoryą i w krytykę owych 
systematów, są one bowiem każdemu z nas znane i każdy wie co ma sądzić 
o nich.— Nadmień ę tylko że ich wspólną zasadą jest organizacya własności 
i organizacya pracy. — Ponieważ dwa te wielkie pytania wszyskie dziś 
zajmują uinys y, pragnące postępu ludzkości, a więc niechaj i mnie będzie 
wolno zastanowić się nad niemi. —Nim przyjdę jednak do tego przedmiotu 
to wyznać muszę, że nie mam wca.e zamiaru wdawać się w obłędne 
socyaino-liłoz.ofirznę spi ku'a ye, ani improwizować wam nowych falanste- 
rów, ani też szukać, na kształt SI. Symuiistów, dos o iałój kobi ty po 
Syryi i Egypcie. t.hcę lyl.o rozważyć tu nawiasem owe pytania, i zastano­
wić się nad n emi, z. punktu widzenia naszych polskich potrzeb i naszych 
naiodowy h instynktów — ponieważ dokładne zgłębienie tych izeczy mia­
łoby p-zeważny wpływ na instytucye naszego kraju. Jeżeli coś mamy 
w Polsce budować lo liniujmy na zasadach które wytrzymają wieki, nie 
bierzmy za wzór bnlowli zachodnio europejskich towarzystw które co 
chwila grożą ruiną.

Co to jest własność i na cz :m się ona zasadza ?
Chcetny odp »wiedzieć na lo pytanie, lo ntusimy odwrócić oczy na chwilę 

od lego co się w kolo nas dzieje, i zapomnieć o wszystkich istniejących

dostarczył chicha łaknącej wiilkości, oddał za niską cenę drogi dla nie­
go upominek, satn został bez grosza; nie zatrzymał dla siebie ani sze­
ląga. z owych sześcindziesięciu dukatów. - A kiedy, przy na Jony po- 
trzibą załatania swego obuwia, przyszedł z prośbą do Pana o kilka 
złolylyclt. Pan go wyśmiał, złajał i prośbie odmówił; nie chclal, nie 
mówię oddać, ale pożyczyć najmniejszej cząstki tej summy, którą inu 
szlachetna ofiara Hansa podała. —

Nie sądźcie, ażeby tak krzycząca niewdzięczość odstręczyla wiernego 
giermka. Pies nie ntoże być zupełniejszą własnością swojegi Pana, jak 
Hans był wła nością Hentwka. Z Augsburga udano się do Kolonji. Na 
sanijin wstępie, Xiąże, którego szkatuła do dna wypróżnioną hyła, 
zaprosił cale miasto na obiad, wyprawił wielką f, tę a w ośm dni | otćtn 
winien byl pięćset dukatów właścicielowi gospody. Antecedensa błędne­
go suzerena doszły do uszu < berzysly. — Upomniał się żywo o za, łatę 
i nic nie dostał. Hans użył całej swojej dyplomatyki i zwlokę wyjednał: 
upłynęło oznaczonych dni piętnaście, a oberżysta groźniej jeszcze na 
plac wystąpił. — Co tu robić? jak sobie w tej trudnej okoliczności za­
radzić? — Xięciti tak się dobrze powiodło z wielką liadą Augsburga, 
że postanowił poddać się pod drugą próbę przed uaczeluą liadą 
Kolonji.

Hans odebrał od pana swego pełnomocnictwo do układów z mieszcza­
nami żądał tylko maleńkiej pożyczki tysiąca dukatów, na dwa lata i 
z lakitmi procentami, jakicltby tylko żądano. — Hans stanął przed 
szanowtiem zgromadzeni m ; przyjęto go z uszanowaniem, należnem 
tak znakomitemu pełnomocnikowi: słuchano go leni < ierpliwiej. że już 
z góry postanowiono jednego nie pożyczyć denara. — Po wymownej 
przemowie pełnomocnika, powstali wszyscy z miejsca.— Postanowi no 
jednomyślnością przydać straż, honorową ;t ówcy : straż ta miała go od­
prowadzić do mieszkania, a tymczasem, w uroczystej naradzie, zasta­
nawiać sią miano nad żądaniem szlachtncgo Xięcia.

AAe trzy dni polem, przybyła deputacya mieszczan do Hansa, niosąc 
na piśmie skutek im czysC j i arady. (dpi wiedź miasta. — Odpowiedź 
la o tyle hyła < Inga, w ¡dosłowna i itipokrylnie uniżona, o ile przemowa 
ambassadi i a była zięczeą i rozwlekła.—« Pt dziwiatiosię, jak yyrażala 
odpowiedź, świdrćj wymowie Patia Szweynichcn : Rada przejęta była 
najwyższćm ttwii Ibicnii m dla Xięcia i przidków jego. Atoli, miasto 
widząc się w nirrnt żncśri pożyczania pieniędzy dostojnym Panim, 
cfiiuje .lego XIMcśei, nie pożyczkę, ale dar dwustu dukatów. »—• 
Nikczemni ść Nięcia przyjęła tę upokarzającą jałmużnę.

Tym spostbim żyio się z pożyczki i z jałmużn : odstraszano groźbą
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zasadach, które nam chciwość i pycha o własności nadała, a które na nie­
szczęście wsiąkły w dzisiejsze prawodawstwo; — niusimy sięgnąć aż do 
źródła z którego wytryska prawo natury — Człowiek pizychodząc na świat 
Bie przynosi nic ze sobą oprócz zarodków sił fizycznych i moralnych, które 
stopniowo rozwijaj? się i kształcę w wątlem jego jestestwie; siły te zatem 
stanowię cale jego mienie. Stwórca rzucając go na świat, otacza go mezh- 
ezonemi darami swój ojcowskićj troskliwości i pozwala mu ich w zupełno­
ści używać, ale dary te sę wspólne i każdy bez wyjątku ma do nich równe 
prawo.— Jeżeli zaś człowiek weźmie sobie materya, k.órę mu Stwórca daje, 
i jeżeli wcieli w nię swoja siłę, to jest, jeżeli sobie coś z nićj zrobi, a to 
dopiero ten przedmiot zrobiony należy do niego. Kiedy co kto robi to two­
rzy, to w lewa wtedy ducha swego w przedmiot swój pracy, przedmiot 
nosi zatem w sobie częslkę jego jestestwa, jest z nim spojony węzłem na­
tury a więc ten ty ko przedmiot może być uważany jako jego własno ć.

'I o czyste i nadzwyczaj jasne pojęcie >zeczy dzieli przedmioty, nas ota-za­
jące, na dwie wielkie klassy, to jest na te które nam daje natura, i na te. 
które Indzie sobie zrobili — otóż to te ostatnie mogę być tylko przedmiotem 
indywiibtalnój własno ci.— bo pierwszych zaś nikt z nas nie ma wyłączne­
go prawa, bo ich liczby należę mionowicie te rzeczy które przodkowie nasi 
nazywali żywiołami, to jest światło, ogień, woda, powietrze i ziemia. — 
Widać że miano o nich dawniój bardzo jasne wyobrażenie nazywając je 
żywiołami, to jest warunkami życia, i gdyby ojcowie nasi sumienniej czuli 
byli samo lo wyrażenie, to pewnie byliby wpadli na tę niewzruszoną prawdę, 
ie skoro ludzie maję równe prawo dożycia, a więc nikt nie może hyc 
panem żywiołów. - Gdyby ludzkość była po tępowała na <!ro Ize brateskuj 
owego złotego wieku, o którym nam prawię poeci, to pewno do zlaby była 
do pojęć innych o własności jakiemi sę te które dziś mamy, ale na nie­
szczęście chciwość i próżniactwo zmęcily zdrój towarzyskiego życia, i stąd 
powstało opanowanie zemi i opan iwanie pracy bliźniego. Pierwsze z men
• rowadzdo własność gruntu a drugie niewolę. — W pierwszym przemoc 
zakreśliła mieczem kresę na ziemi i wyrzekła, co dotąd to moje, - a w dru­
gim okuła kajdanami człowieka i kazała mu pracować dla siebie.— Zapa­
trując się z te;o stanowiska na to co się w Europie dzieje, to śmiech 
wzgardliwy bierze, widząc jak nielogicznie postępujemy w naszym cywili­
zacyjnym wieku. Odkupujemy niewól .ików, wysyłamy floty ażeby prze­
szkodzić przedaży negrów, a z drugiój strony oaezamy własno ć gi mitu 
pewnym r< dzajem promienistój korony, kazeiny przed nię bic czołem, i 
każdego kto tylko na nię śmielszym okiem spojrzy, mamy za nieprzyjaciela 
ludzkości,— przecież lo jedno i drugie z jednego wypływa źródła, własność
gruntu i własność Ncg ów, lo sę rodzoniuleńkie siostry. - Oloz '•> jest 
cywilizacja z k.órój się lak puszymy. — Czyż nie warto raczój litować się 
nad nią?!

Niechaj kto jak chce broni własność gruntu adwnkackiemi wy krętami 
prawdy nie zagłuszy, — bezprawie je t z iw.-ze bezprawiem chociaż dzisiaj 
w złotój chodzi koronie, i chociażby też swoim korzeniem zaryło do środka 
ziemi, to runąć musi przed blaskiem wiekuistój prawdy i clirześcianskiój

zbyt natrętnego liweranta ; wymykano się z sądowych zasadzek ; ucie­
kano z miasta do klasztoru, z grodu do zamku; w naglącym razie szu­
kano schronienia w kościele; przygodne życie ciągnęło się jak mogło, 
kiedy bolesna wiidiiniść dosięgła Henryka. — Dziedzczna dostojność 
i zostawione przez przodków dobra były dla niego stracone : Xiąż.e 
przestał być Xięciem : brat jego zajął jego miejsce, z rozkazu Cesarza; 
a Fryderyk Lignicki, nowy posiadacz zamku i włości do niego przy­
ległych, zajmował się już czynnie dokonywaniem pracy, tak dobrze 
przez poprzednika jego rozpoczętej. Wierzyciele Xięcia Henryka, 
uwiadomieni o tern, zbiegli się tłumem : jeden men, któremu nale­
żała się summa 2,364 dukatów, przyaresztował powozy i konie. Jego 
XMości. — Zostawiono Xięciu wolność przez wzgląd na jego dostoj­
ność i imię; ale sprzedano nielitościwie wszystko co tylko posiadał. — 
Xiążc odwołał się do Izby Elektoralnej w Kolouji : odpowiedziano mu 
« że aczkolwiek byt Xięc.iem Itpperyi. długi swoje płacie powinien, i 
że gdyby >am Cesarz w jego znajdował się przypadku, przyaresztowa- 
nobv i sprzed..110 przez licytacyą cesarskie sprzęty. » .

'ie bylv pamiętne słowa Izby Elektoralnej w Kolouji : rosła juz 
w cieniu nowa mieszczaństwa powaga : były to przedwstępne iiinitz i 
do przyszhch zwycięztw i zaciętój walki ze wszyslkicnit przywilejami.
— Do tylu klęsk Henryka niespodziana jeszcze przyłączyła się p aga :
— morowe powietrze powstało w mieś ie i wielce szerzyć się zaczęło.
— Z Kolonii nasi awrnlttrnicy powędrowali do Emmerycli. Mogliśmy 
już ocenić prawość owej epoki. Mały wypadek, przytoczony przez 
Hansa, da nam wycb.ażetiie o rycerskićj odwadze, w początkach AM
wieku» • •

« w orszaku JX Mości, powiada, znajdował się niejaki kapitan 
« Grottehen, fanfaron ji.kiego świat nic widział. Dwa sztylety, trzy 
« pistolety sterczały u niego za pasom : okazała jego szpada, z. krzyżową 
« rękojeścią żelazną, byłaby starczyła, pod względem długości t szero- 
« kości klingi, za dwie zwyczajne szpady : rzeklbyś, iż ten cz.lowiek 
<i ma zamiar wyludnić ziemię i ród ludzki połknąć.— Rozprawiał ciągle 
* o swoich pojedynkach i rycerskich czynach.

« Jednego w Ieczora pokłócił się z flamandzkim żołdakiem : oba lioha- 
« terowie zgodzili się na dzień i godzinę walki. Nazajutrz bardzo wcze- 
< śnie Flatnantlczyk stawił się w mieszkaniu GrofU frcff«, który s| ał 
« iesczc. — Zapomniałem powiedzieć , że (iroltekeu miał jedną nogę 
« drewnianą — Dopuścił Flatnandczyka do swego łóżka, mówił z nim 
« czas niejaki w najprzyjaźniejszy sposób, odwiązał cichaczem diewnia- 
« ną swoją nogę i yv chwili, kiedy przeciwnik bliżej jeszcze przystąp»,

miłości._Prawda jest że ruina ta pociągnie za sobą strumienie krwi i naj-
okiopuiejsze wstrzę r.ienie, jeżeli Bóg miłościwy nie da innych łagodniej­
szych środków — Strach j< sl pomyśleć o tóm co pod tym zględem świata 
grozi — bo jeden jest tylko kraj na całym przestworze chrześciańskiój ziemi 
który może uniknąć pożogi,— krajem tym jest Polska, - owa nieszczęśliwa 
Polska która dziś jęczy w kajdanach. — Dla lego to, Panowie, Bog który 
trzyma w swym rę<u losy narodów, wysiał was dzisiaj na Zachód, 
ażebyście przyjrzeli się z bliska co się tu dzieje i umieli wziąwszy Ojczyznę 
waszą za rękę przeprowadzić ją suchą ścieżkę na owe miejsce które jój 
w przyszło ci Opatrzność Jego przeznacza.

yy Polsce dziś nieprzyjaciel zdeptał całą dotychczasową budowę własności; 
umiejcie j? odbudować, ale na zasadach prawdy, mających jedynie przy­
szło ć za sobą. iióg rzucił ziarno pszenicy, — djabeł znalazł zy go chciał 
zniszczyć zamiary Pana i zagrzebał go w ziemi.—Otóż jest rzeź galicyjska 5 
— z tój rzezi będą w krotce kłosy, kłosy na upokorzenie piekła. — Widząc 
dzisiaj że ziarno to zaczyna wypusz zać kiełki, lękam się Panowie, ażeby go 
na około rosn icy chwast nie ż Iławd , a ponieważ najściślój jestem przeko­
nany że nas wkró ce los powoła do uprawy naszój ro zinnój ziemi, dla tego 
cbcialbym wain p .wiedzieć, jak sądzę, że najlepiójby było pion ten hodo­
wać ażeby wy 'ał zdrowe owoce. ...

Chcąc tego dopełnić muszę zejśdź ze sfery Ogólnych postrzezen o wła­
sności gruntu, na pole uwłaszczenia chłopów, na ów główny przedmiot 
naszego obecnego gospodarstwa. — Nie będę tu powtarzał uwag które nie­
dawno j.ulno z naszych pism emigracyjnych w tym przedmiocie zrobiło (J, 
ale o wia Iczam że uwłaszczenie chłopów jest pytaniem życia lub śmierci d a 
pidski — Nadać własność irzeba koniecznie — na to nie ma rady — ale 
nada ' ją, ot tak prosto z mostu, jak się to wielum marzy po głowach, jest 
to wtrącić kraj w prz-paść, z którć nie ma żadnego ratunku.— Uwłaszcze­
nie to ze wszech miar zyskowne dla bogatych gruntowych właścicieli, rzu­
ciłoby na br.ik drobną szlac itę, na której w obecnój chwili może najwięcój 
nadzieja kr iju się w piera - byłoby to wywołanie ogólnego bankructwa 
przez zniszczenie na dobrach zahipotekowanycb kapitałów ktori by dobrze 
utyć można byłoby lo nako Mec, co najgorsza, rzucenie własno >ct gruii- 
owój w ręce Żyda , któryby ią z największą łatwością od chłopa przejął, i 
podniesienie na tój zasadzie, najokropniejszy grunlowój arystokracyi ma­
jącej zupełnie oddzielne od nas inleresa. — W coby obróciło się odwieczne 
powołanie Polski w zasłanianiu europejskiej cywilizacyi od mongoskićj 
dziczy, jakby miecz Sobie k’ego i Batorych wpadł w ręce Jakubowskich, 
Frenklów Łubieńskich i im podobnych? — O t‘hn stracił p .myśleć. Otóż
to jest przepaść nad którą soimy 1— Ani Moskal, ani Niemiec nie zdławi 
naszój nirodowości i nie zwróci Polski z przez nią ubitego teru, a e ją 
zwrócić może żydowstwo, bankier.stwo, niedostatek, przekupstwo i spodle­
nie moralne, jezliby się raz między nami zakorzenić tniaiy. — Ale Opa­
trzność stawiając nas nad brzegiem owój przepaści, kładzie nam przed oczy

(*) Trzeci Maj z 10 Kwietnia 1847. >'• 18.

« odpowiadając na zadane sobie pytanie, spuścił kilka razów owej nic- 
» używanej broni na plecy Flatnandczyka. — Razy tak były potężne 
a i tak szybko następowały po sobie, że zieszczęśliwy żołnierz padł na 
« ziemię, bez pamięci, krzycząc przeraźliwie : wyniesiono ofiarę (ego 
« morderstwa w nowym zupełnie rodzaju. »

Do tego stopnia zttiz.ył się rycerski pojedynek w Nie« czech. — Nowy 
areszt na sprzęty, które s>bie Xiąże zręnością swoją, po przygodzie 
Kotońskiej, uzbierał, dosięgnął go w Emmerycli. Xitże zemkuął nie 
uprzedziwszy Hansa. Jednego pięknego poranku giermek znajduje na 
stole swojego Xięcia następującą karteczkę ;

« Odjeżdżam: meczynncść mnie zabija. Staraj się o pieniąde. Bądź 
« zdrów; znajdziesz mnie łatwo. (podpisano) Henryk.»

Dziwcież, się teraz dobroduszności giermka: zaladwie odczytał, prze­
biega miasto i przedmieścia, szukając żąlatnch przez pana pieniędzy. 
Żyd jakiś nazwiskiem Hump< l i żyjąca na ustroniu stara panna, nie­
wiadoma, jak się zdaje, tego co się działo na świecie, pożyczyli mu 
pięciuset dukatów.

Zbytecznie byłoby wymieniać wszystkie przygody i wszystkie szcze­
góły życia. pełnego szaleństw i oszustwa, kłamstw i rozpusty. Co tylko 
podłości romansisa hiszpański Luzurylleuiu swemu użyczył, lo wszy­
stko dostojny pan posiadał. Najdziwni, jsza w tern wszyslkiem. ze Hans 
tak długo towarzysz. niewolnik, narzędzie lego człowieka bez czci i 
wiary, powrócił spokojnie do zaniku o.ców swoich, gdzie uczciwie aż 
do ostatka życie swoje przebył. — Bylto człowiek dobry z gruntu, ale 
łatwy do nawiedzenia na złe i na dobre : jedna z owych prostodusznych 
istni,'bez charakteru i wyrazu, kolyszących się za każdym wiatrem : 
jeżeli robią źle, robią lo tniinowohiie i słuszność uniewinniać irh każę.
— AY pośród lego tak mało moralnego zawodu, kochać przecież trzeba 
starego Szlązkiego giermka, bo życzliwość, czułość i poczciwość leżą 
w gruncie jego serca.

AV kościele Ś-° Jana, w I.ignicy, ujrzysz stary grobowiec, na którym 
leży uśpiony od dwóch wieków rycerz,okryty zbroją: lo nasz przyjaciel 
Szwe\ nichen. — Szpada, bardzo dobrze zachowana, błyszczy w jego 
ręku; a na podartej cbarągwi wyczytasz datę śmierci: 23 Sierpnia 1616.
— Nie gardź ani osobą, ani staremi Pamiętnikami Hansa. — l>»ugi 10 
Pasek, nieprzesadny opon iatlacz, szczery malarz swojego wieku, jeden 
z owych podsłticliiwaczy pode drzwiami, wynagradzających nam kłam­
liwość bisiory i i niedorzeczności pisarzy romansów.

TLawery Godebski,
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przykład innych narodów które w nią wpadły. — Upadek ten nie jest dla 
nich s.me teiny, i jest nadzieja że się z niego uleczą, ale dla nas osłabionych 
r lozp oszonych po święcie, byłby on niezawodnym grobem.—Szczęście że 
jest jeszcze scie zka którą można obejśdź niebezpieczeństwo. —Scieszką tą 
wpraw Izie nikt jeszcze niechodzii — ale nie mijąc wyboru sądzę że irzeba 
się nią puścić — bo ona jest jedyną drogą zbawienia. — Zależy ona na usta­
leniu wiasnosci gruntowćj na owćj zasadzie o którćj dopiero co mówiłem. 
Chłopów11 P°‘aje pod rozwaSe Panów, następujący projekt uwłasczenia

1" Od chwili zabłyśnienia chorągwi narodowćj na ziemi naszej, włościanin 
datdnydworowi26 daW"^ Polski> wolnym jest od pańszczyzny i wszelkićj

2" Grunt chłopski staje się na wieczne czasy własnością narodową — ale 
ouaaje się wieśniakowi i jego rodzinie w wieczną posiadłość, od którćj nie 
opłaca żadnego podatku. J

3’ Wszystko to co na gruncie chłopskim jest owocem pracy, to jest 
budowle, sprzęta i ulepszenia gospodarskie, dobytek, i t. d. sa własnością 
wieśniaka, z którą mu wolno postąpić do woli. " ’

i* Rząd biorąc na siebie grunta, przyjmuje w proporcyi długi zaliipote- 
kowane dotychczasowych właścicieli, i spłaca je podług rozporządzeń
w <’a szyin ciągu wskazanych.

5» Co do posiadłości p .zodałych w ręku gruntowych właścicieli, rząd 
zastrzega solne pierwszeństwo w ich kupnie.

W projekcie tym mogą być wielkie błędy, które przenikliwość Panów 
w kntce zapewne odkryje, — nie od rzeczy ¡ednakźe będzie wskazać nie­
które jego zalety.

I tak naprzód postanowienie takowe jest prawdą w obliczu zasady prawa 
własności, prawdą którą żadna polityczna burza nie zniszczy. — Organizacya 
tego rodzaju jest przeto wyższą nad to wszysiko co dziś dajosie widzieć w Eu- 
ropie, i o tyle o ile wyższą jest prawda od fałszu, — mówię od fałszu, po- 
niewaz to co dziś zowiemy własnością ziemską jest nim ¡słotnie, — iest to 
gwałt i zabór ubiegłych wieków, uprawniony literą prawa i utrzymany 
bagnetem, klot y me wytrzyma przed obliczem prawdziwćj sprawiedliwości 
lezącói na dnie serca ludzkiego, pod skorupą wykrętów, i brzydkich na- 
namiętnosci. J

2' Plan ten odpowiada potrzebom przyszłego narodowego powstania po­
nieważ uwalnia chiopa od pańszczyzny, zachowywa mu spokojne użycie 
własności, w.dnój od wszystkich ziemskich ciężarów - i przywiązuje go 
przez to silnie do nowo powstającego porządku. — Ktokolwiek zna p »łskie- 
go chłopa ten wie zapewne, że najgłówniejszym jego celem jest, być wolni/m 
i uai/ow, kiedy przeciwnie chłop zachodnio-europejski drży do posiadania, 
i noiega się za mein wtedy nawet jeżeli mu żadnego nie przynosi zysku, 
dla tego tu chłop ten sknera, będzie ci leżał na pieniądzach a nie wypuści 
ich z ręki, kiedy przeciwnie Polak nigdy nie utrzyma grosza. — Nasz wie­
śniak pewnie m- będzie się upominał o to, czy ten kawałek ziemi jest de 
jurę icgo własnością, byle był pewny że go na wieki używać spokojnie może.

iaj zyska to p’ z «z owo postanowienie, że le cząstki ziemi nie zbiegną sie 
w ,-ece monopobstow, . ze ten chłop, pewny swego, będzie mógł stać się 
obi w del m, kiedy zas w każdym innym wypadku , musiałby stać się wy­
robnikiem lub parobkiem obcego posiadacza. Tyra to sposobem Polska może 
solne zrobi ■ z chłopów ową prawdziwie użyteczną, pracującą klassę do 
której wzdycha. Wtedy to także usunie się wszelka przeszkoda do poro­
zumienia się wzajemnego, kilku lub kilkunastu gospo larzy, w celu wspól­
nego uprawiania gruntu, i kto wie czy Polska na tćj drodze nie zrealizo­
wałaby owych rolniczych stowarzyszeń, które bezmuzgi komunizm chce
(izisiaj ludziom z góry narzucać.

3° Pio ektfm ratuje od bankructwa drobną szlachtę, która tym sposobem 
uwłaszczając chłopów opłaca część swych zahipotekowanych długów Ratuje 
on także zaliipotekowane kapitały, które naród na dług przyj nuje — Ale 
skąd •■arńd m i zapłacić owe kapitały, kiedy mu dzisiaj z podatków grun­
towych obcinasz? Zapytacie mnie Panowie, — spodziewam się że na ten 
zarzut w następnym ciągu dostatecznie odpowiem.

Drugie najgłówniejsze pytanie naszego wieku stanowi organizacya pracy 
i nic dziwnego ! widząc bowiem ów nieład który w wyrobniciwie panuje' 

ową szaloną ko ikurencyą, ów brak rąk na jednym p zemysłowym punkcie 
i nagromadzenie s ę ich w drugim, ową ciągłą niestałość w cenach wyroliów 
i wyuzdaną spekulacyą : komuż nie da się uczuć potrzeba zaprowadzenia 
pewnego porządku w sposobach pracowania?— Ponieważ przedmioty te 
każdego, nąi ialćj nawet od handlu żyjącego, obchodzą z przyczyny splątania 
się wszystkich towarzyskich stosunków, a więc organizacya pracy jest pyia- 
mem ważnym dla każdego bez wyjątktu ; — każdy klepie się w czoło i suszy 
so ne g owę, jak złemu zaradzić — na nieszczęście z owych połączonych 
mózgownic me wyskoczyła jeszcze żadna Minerwa, i zapewnie tak samo nie 
wyskoczy jak me wyskoczyła wolność z głów demokratycznych, a to z tći 
przyczy jy ze wol iość i organizacya pracy nie dadzą się zaimprowizować na 
h^i Cle', będzie wolnoścj dopóki człowiek prosić będzie musiał kogo 
bądź o kawałek clileba, — nie będzie także porządku w pracy dopóki pra- 
t’^- ," z,'e prosić kupca ażeby mu spieniężył swój wyrób.—
Urządz handel a organizacya pracy sama się znajdzie.
hitS P sIz,:‘rhcic ma u siebie na łące kilkanaście źrzćdeł silnie 
Aco . „ ’ .r?sE,ewa’9cych się w nieregularnych strumykach, i kiedy
,, iż, 7'\r?CIG na młyński" koło to nie odgrzebuje-źródeł w piasku,

ale kopie row daje ran spust dostateczny a wo la sama weń płynie. — Otóż 
to tak samo ,es z pracą _wyk(,p t,iko kana, handl
Skuli .owm-ryskie.''3“3"“1^'"16“W1*“* i będzie bez Stanku obJ-

r7i 'm W ’?kj •P?’,mdałI,J Się handel w kraju naszym,
warto będzie powiedzieć kdka słów o tern co to jest ha del w dzisiejsza 

“ VViaf|,’'nokążdemu że pod względem ekonomicznym 
społeczność dzieli się na wyrobników czyli producentów i na spożywaczy

czyli konsumentów. — A ponieważ trudno jest ażeby się w masie jedni zet­
knęli z drugimi a więc wcis ęli się mię Izy nich handlarze. Przeznaczeniem 
tych ludzi jest wymieniać wyroby, tojesi kupować je u wyrobników i sprze­
dawać konsumentom. — Wymiana la nie robi się darmo stąd te ly wypada, 
ze rzecz każda podwójną ma cenę.—Przy ąwszy że pierwsza jesi ceną isto­
tnej wartości, to druga jest wartością zwiększoną, zyskiem kupca. — A że 
zysk jest jedyną sprężyną handlu, więc kupcowi musi chodzić o to ażeby 
najtaniej dostał produktów i najdroźćj je sprzedał, — i otóż to jest główna 
przyczy a dzisiejszego towarzyskiego nieszczęścia.

(.dyby stosunki handlowe były dzisiaj jeszcze w biblijnym stanie, tonie 
byłoby wielkićj biedy, ale na nieszczę cie liczba pośredników między wy- 
loonikiem i spożywającym tak się zwiększyła (czyli raczćj mówiąc, językiem 
szkoły handel tak się wydoskonalił), żesląd powstała przepaść miedzy war­
tością pracy a wartością kupie ką. — Dla tego to wyrobnik dzisiaj drogo 
musi płacić każdy przedmiot, który mu drogą kupiecką przychodzi, a pra­
cę swoją daje wpół darmo, gdy lyinczasem handel pijawka, ssie wszystko i 
tuczy się coraz hardziej i pewnie byłaby s ę zalyła gdyby do niéj samćj nie 
była się przypięła gorsza jeszcze gadzina tu jest bankierstwo.

Kto trymarczy ten musi mieć p eniądze, a kto ich nie ma, ten musi po­
życzać i opłacać procent. — Na lej to zasa Izie ntwoizyła się między kupca­
mi pewna kupka wybranych, kiórzy pożyczają innym pieniędzy i każą sobie 
oddawać pewną część zysku. Ponieważ zaś ha idlujący nie ma chęci stracić 
a więc odgryza się na robotniku, i lym sposobem to nie han lei ale produkeya 
opłaca procenta.—A że zaś znowu kapitalistom bardzo o to chodzi ażeby jak 
najwięcej rozpożyczać, a więc naiidlują nawet przyszłością, dając wexle na 
oznaczone termina, klórcmi zdwajają lub slra ają ów legion pieniędzy któ­
rym każdy z nich wojuje przeciwko produkcyi

Na nieszczęście na tym jeszcze nie koniec, bo jak owi baronowie nadreńscł 
co to w średnicli wiekach wkładali ze swych warownych zamków cła na 
przechodzące kupieckie statki na Renie, tak też i dzisiejsi nasi baronowie 
giełdowi podali sobie ręce i utworzyli silną ligę, która w swym ręku trzyma 
cały kanał handlowy. — Owa liga nie bawi się więcćj łapaniem pojedyn­
czych kupieckich statków, ale zahaczyła tak rządy że piszczą w jej ręku i 
dobrowolnie beą żadnego dla niéj niehespieczeńsiwa płacą jćj daninę od 
pracy. Zrobiło się to tym sposobem że rządy pożyczyły pieniędzy i dziś ma- 
szą opłacać procenia, tak jak każdy najnikczemniejszy kramarz. — Procen­
ta te pochodzą z podatków, a ponieważ war ości bez pracy nie rodzą się na 
ziemi, a więc to praca która przez ręce rządów okupuje się bankierom.

Kto z was moi Panowie był w Ameryce, len musiał widzieć owe odwie­
czne lasy, w k órych pasozytne powoje rzu -ając o I drzewa do drzewa swe 
zielone wieńce łączą całą puszczę w jednę żywotną całość. Z daleka co to 
za bogactwo roślinności! co za pysroa woń Itw alów ! ale zbliż się do nićito 
zobaczysz jak owe stuletnie dęby o taśmę powo em, klóry zgrubiał powoli 
do objętości sosny sctiną i om llewają w z.Ira Iz eckich objęciach, jak roz­
padają się w próchno i pożółkłym liściem oznajmiają ostatki swój siły. _
Otóż to jest obraz dzisiejszćj społeczności, dęby są pracą i wyrobnictwem,— 
a pasożytny ów powój co się tuczy i grubieje ich sokami —jest to handel 
i bankierstwo. Pokv. lądu <>.vą a ai-ryk i.iską puszczę, lub dzisiej­
szą społeczność, lo ci powie że te pow >je. i ten Inn lei podpierają dęby i 
pracę. — Pokaz je aniołowi z nieba, lo ci się łzami zaleje. —

Pomimo wszystkich postępów z k.órych się pysznimy, towarzystwo .na­
sze w gruncie taki sam ma zak ój j ik w średnich wiekach, nie ma zmiany 
tylko w formach i w przejściu władzy w inne ręce. Dziś tak jak w średnich 
wiekach mamy tęż same towarzyską hierarchią : na dole plebs conlribuens 
skazany na wieczną pracę, na wieczne łaknienie i na wieczne daniny, nad 
nim jest kupiectwo. owa szlacht) f.-oda na, nad nią bankiery i kapitaliści 
owi baronowie i xiążęta średnich wieków prz -d kiórymi nawet drżą i czap­
kują rządy. — Do tćj chwili brakowało głowy tćj pieniężnej budowie,_
dzisiaj i la S’ę znalazła, ponieważ Mikołaj sypnąwszy ,50 milionów na gieł­
dę, włożył sobie na głowę potrójną bankową lyarę. dla tego też to zadrżały 
z ra.loici wnętrzności episyer.-kie i wszystkie gardła zaintonowały aleluja 
Jeden tylko człowiek zbladł na bursie, to jest Itotlischild, bo w Mikołaju 
znalazł strasznego konkuienta—Mikołaj ma dziś w ręku pracę i produkeya. 
ma handel i bankierstwo. ,1 ■ lnem kiwnięciem palca w Petersburgu może 
zatrzymać całą socyalną machinę — a wpływ ten powiększa się coraz bar- 
dziéj, ponieważ europejski pracownik pomimo całego zgrzytania zębów, 
musi płacić procent od długów rządowych, klóry to p orent zbiega się 
w szkatule najjaśniejszego pana — Praca europejska daje tym sposobem 
rekruta do owćj brzęcząećj inoskicwskićj armii, klóra rozkwaterowana po 
kassaca kapitalistów trzyma wszelki ruch na wodzy. - A czyż Napoleon nie 
miał ¡duszności, mówiąc że za lat 50 Europa będzie moskiewską !

Jeden lylko naród jest w święcie, klóry instynktowo unika kupiectwa i 
broni s ę przeciwko niemu całą siłą niepokonanego wstrętu — Naród ten 
stanowimy my polacy. niecierpiani i odepchnięci przez kapitalistów i han­
dluj.icy eh z tego właśnie powodu ponieważ klassa la ludzi zdaje się także 
instynktem przeczuwać że z tćj polski wylecą kiedyś pioruny które zgrucho- 
czą na swiecie złotego cielca.

W licznym szeregu wad naszych nie ma na szczęście ani chciwości 
ani brudnego skąpstwa, ani cliytrnśej, ani podstępu, ani przebiegłości, ani 
z ej wiat y, słowem niema moralnie uważająć większego sprzeciwieństwa 
na swiecie jak nuędzy kramarstwem i Polakiem. Dla lego lo we wszystkich 
czasach handel był wyklęty u nas, i ani nas rossyj>kie ani franenzkie, ani 
niemieckie wpływy nie mogły z ipę tai ■ do łokcia. — Po skę skupczyć jest 
o ja wynarodowić, i dla tego to właśnie Mikołaj pozakładał banki,giełdy, 

Dunuje drogi handlowe, otwiera kredytowe assy i t. d. za co mu zaślepiona 
Europa poklaskuie w ręce my śląc że nas uszczę.Hwia. — Ale wszystkie za­
biegi moskiewskiej troskliwości są nadaremne, gełda Warszawska ziewa 
na cały głos, a Polska woli cierpieć markiianów i odór dziekciowy ros-

,owar<’i'' Jako Siima wziąść się do kramarstwa.
W przekonaniu że lo uspoNobienie narodu naszego zapo viada mu wielką 

przyszłość w Europejskich stosunkach, wymyśliłem następującą organizacją 
na t du w Polsce, króra zdaje mi się hic wędelnym kami.mieni sławiaó- 
skiego towarzystwa, i kto wie czy nie postawiłaby jednym skokiem, krajo
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naszego na czele europejskiej społeczności, dając za razem Polsce sposób do 
wywarcia swego sławiańskiego wpływu, po którym wieszcze glosy poetów 
spodziewają się odrodzenia w Europie Nim przy tąp ę do rozwinie.ua jego 
planu powiedzieć minzę iź rozróżniam w pr /.edaży dwie zupełnie od siebie 
różne kategnrye to jest przedaż bezpośrednią i przedarz pośrednią. W pier- 
wszéj z nieb konsument udaje się w prosi do wyrąb.ającego, w drugiej 
robi się wymiana za pośrednictwem trzeciej osoby. — 1 tak napizy- 
kład kiedy kupujesz od piekarza bulkę chleba, kiedy ów piekarz kupuje zboże 
od gospodarza to ję.-t wymiana bezpośrednia. — Ale jeżeliby speku­
lant jakiś wykupi! wszystek chleb w mieście alboli leż wszystko zboże 
w powiecie i przedawai piekarzowi albo ludności owo zboże lub chleb po 
wyższej cenie to byłaby to przedaż pośrednia. — Kiedy zawołasz krawca 
ikaźesz sobie zrobić surdut to między tobą i liim jest bezpośrednie kupno,
__0I, daje ci swój wyrób, to jest surdut który ty zużywasz czyli konsumu­
jesz, ale gdyby - kazał robić surduty i sprzedawał je polem innym konsu­
mentom. to wtedy między niemi a krawcami byłaby sprzedaż pośrednia.

Sprzedaż bez pośrednia jest rzeczą tak naliiialnąw towarzystwie że wszelkie 
zastrzeżenie krępujące wolność w tym względzie byłoby najnieznośniejszą 
tyranią. — Zresztą jeżeli by się jakowe nadużycia w lej kalegoryi handlu 
znalazły to je z największą łatwością za pomocą sądów pokoju i policyi 
poskrotnićby można.

Mój plan ściąga się wyłącznic do pośredniego handlu owego pasozytu 
prodnkcyi, na którym piętrzą się .topniami kramarze, kupcy, bankiery, ka­
pitaliści, l.oibszyldi Mikoiai. Handel ten , źródło niecnych speknlacyi i ino- 
nopoliów, którego duszą jesi btudoy egoizm i chciwość, żabie, atn na dobro 
narodu i urządzam go w następujący sposób.

1) W Polsce, prawo zabrania wszelkiego pośrednictwa między producen­
tem i konsumentem, pod jakimkolwiek bądź pozorem lub warunkiem, i sro­
go lakowe karze.

2J Wszelkie tranzakeye handlowe odbywają się za pomocą narodowej 
władzy w sposob jak następuje. — W każdem miasteczku powiatówem 
władza utrzynuije bazar w którym każdy wyrabiający sprzedać może 
wszystko cokolwiek zrobi, za co odbiera zapłatę gotówką stosownie do zda­
nia taxa torów których wybór będzie oznaczony prawem. — Każdy konsu­
ment kupujący w bazarze płaci także gotówką i dostaie towar po cenie 
kupna zwiększonej procentem na koszia administracyi. Itzeczy nie ulegają­
ce transportowi sprzedają się rządowi za pośrednictwem urzędników ru­
chomy b ...

3) W miastach większych może być dwa, trzy lub więcej bazarów stoso­
wnie do potrzeb ludności.

li) Wszystkie bazary stoją z sobą w związku i przysyłaią sobie towary 
stosownie do miejscowych potrzeb. Wszystkie stoją poci zarządem głównym 
ministerium handlu które mając dokładną znajomość potrzeb całego kraju 
i każdej miejscowości dyrygu;e pracą uwiadamiając publicznie czi g > w kra­
ju brakuje a czego jest za wie e.

5) Miiiisterymn samo ma tylko prawo trudnić sią handlem zagrani­
cznym. Zbywa ono narodowe prodnkta , kupuje bądź europejskie, bądź 
kolonialne wyroby wystawia je na sprzedaż w bazarach a zyski z tego han­
dlu zagranicznego pochodzące obraca na ułatwienie kommunikacii handlo­
wych w kraju.

6) Władza narodowa jest wyłącznie bankierem, assekurantem przeciwko 
Ogniowi i nieprzewidzianym stratom. —Sama je Ina utrzymuje kassy oszczę­
dności, kiesy procentów dożywotnych ze stratą kapitału i I. d.

Kim przysiąpię do wskazani . zalet tego planu to naprzód powiedzieć mu­
sze że przez władzę rozumiem rząd oparty na e era neie narodowym repre­
zentacyjnym ile możności jak mj rozciągicjszyin, z królem dziedzicznym na 
czele.

Rozpatrzywszy się w planie który mam honor Panom przedstawić, każdy 
z was po.;mie łatwo że tu nic cho zi li tylko o zmianę produktów , ale o po­
stawienie całego towarzystwa polskiego na zupełnie różny h zasadach od 
tych, na których spo żywają dziś narody. — Podstawą wszystkiego dzisiaj 
jest posiadłość . moją zaś główną myślą jest praca. — tak że kio tylko pra­
cuje len może eo ipso przyjść do posiadłości — każdemu otwarła est dro­
ga - Każdy może czeipać ze skrzyni narodowej stosownie do swych zas.ug 
i swych zdolności - i człowiek inijący z Irowe ręce i głowę — wszystko 
z sobą nosi Ma w nich kapitał który mu co chwila przynosi procenta — ta­
kowy człowiek nie zależy od nikogo — a zatem jest isiotme wolny — jest 
równy każdemu, bo ma te same prawa w obliczu pracy. Naród ziozony 
z takowych elementów jest istonie narodem obywateli —jest panem w do- 
nni i panem na zewnątrz. .

Praca ma istotną war ość, ponieważ, nie ma ant konkurencyi, ant cen sz n- 
cznyi li klóretni handel rujnuje wy obnictwo, ani wyuzdanych bankierskich 
spekulacji - pieniądz przeslaje bvć towarem w ręku monopnlotow a staje 
się wartością zamienną, to jest tein c.zem być istotnie powinien. - Pome- 
waż praca ie.st jedynem źródłem bogaci wa a męcmajątek staje się isloiną 
chlubą i zaszczytem.— Wtedy to dopiero posiadanie mogłoby nadawać pra- 
w'o zasiadania bądź w senacie bądź w izbie deputowanych, kiedy dzisiaj jest 
ono najczęściej ślepym trafem szczęścia, lub owocem sz1achl^'w?.liPr.z''“ 
biegłości. — Człowiek pewny swego zarobku me potrzebowałby łaknąc za 
groszem i znikczemniać się i spadlać ażeby go tylko dostać. — Owe zepsu- 
cie obyczajów, owa rozwiązłość, owa przedajność, owa spadlająca szlache­
tnie myślącego człowieka dobroczynność, nie byłyby znane w naszej l’ol-
scc. _ Wyrób uwolniony od dani) y którą dziś handlowi i bankowi płaci,
stałby się nieskończenie tańszym i przystępniejszym, stąd więcsze jego uży­
cie a stad i zwiększenie prodnkcyi. — Machiny i assocyacya pracy owe klę­
ski dla dzisiejszćj pracującej klassy stałyby się dobrodziejstwem dla nas. - 
Kilka godzin pracy wystarcz.łyby do zaspokoję ia potrzeb człowieka ro­
botnik mógłby kształcić swój umysł, kiedy dziś staje się przy pracy .zwie- 
TOcietn. Przypięty swa exystencya fizyczny do owéj narodowe calo wi był- 
by obywatelem w całćm znaczeniu wyrazu, kiedy dziś jest li tylko poddanym
bankiera i kupca. - Życie polityczne kraju rnz.winąćby się u nas musiało 
na , owych zupełnie zasadach, pariye polityczne stałyby stę istotnem.od­
cieniami opinii, kiedy dziś są jedynie nikczcmnun ubieganiem się

dzę a owa władza targana z jednćj strony żądaniami eterycznemi demo- 
kracyi, za którą się łatwo zła wiara i chciwość chowają, a z drugiej jęcząca 
pod przeważną siłą jaką na nią arystokracya pieniężna wywiera, odzyskała­
by swą istotną powagę. — W kraju takim jak Polska gdzie nieporządek i 
niezgodność lak wielka zawsze miały wagę, gdzie nie można rachować na 
uszanowanie dla ustanowionego prawa, gdzie micjscowosc siara się ciągle 
wyłamać z pod karbów większości, tam władza nie może stać na owćj wię­
kszości, ale na interessie dotykalnym i bezwyjątkowim całego narodu — 
Najlepszy sposób utwierdzenia jćj jest mojein z laniem oparcie jej na inte-

pariyi. — uiuuidiuc u, ™ iwijvu ---------. , . . , .
która ma ciągle walczyć przeciw azyatyckićj dziczy, byłoby niezawodnie
śmiertelne. , ... ,

Plan który podają ma tę jeszcze za sobą stronę, ze broniąc nas od arysio-
kracyi pieniężnej która dziś panuje nad światem, rozwiązuje Polsce ręce do 
wolnego i istotnie chrześciańskiego działania. — Interess mateiyalny zam­
knięty prawnie w przyzwoitych granicach, nie mógłby stać się u nas jedy­
nym pochopem w poliiycznem postępowaniu. 1 olska musiałaby mieć jeszcze 
inne cele, cele ludzkości i cy wilizacyi, ponieważ interess bankierów i żydów 
nie ciążyłby jćj na ramionach i nie hamowałby jćj ruchów. - Dzisiaj me- 
snokoina i na wszystkie strony szarpiąca się demokracya znalazłaby w in- 
stvtu. yi któ-ą wnoszę, istotną wolność, istotną równość, p awdziwe wszech- 
władztwo ludu, jćj dobre chęci i gorące życzenia znalazłyby nony zawód, 
zamiast zatem stanowić burzliwą opozycyą, mogłyby siniało po ac rękę 
władzy i dążyć z nią wspólnie do celów pewnie ważniejszych i większy h, 
jak związek z Kossyą lub Anglią, alboli też protektorat nad tą lub ową trans­
atlantycką wyspą. . . .

Żydzi u nas stanowią jedną z największyclt trudności, klo.się nad nią za­
stanawiał, len truchleje pewnie na widok niebezpieczeństwa które nam z 1 ćj 
strony grozi — Emancypować żydów musimy, bo wolna Polska nie może 
dla nich robić wyjątku, ale nadając im prawo obywatelstwa wkładamy solne 
sarni na kark na okropniejsze jarzmo. Jak zaradzić złemu za-pomocą dotych­
czas w towarzystwie przyjętych środków—nikt mi pewnie nie powie. — 
1’lan mój zdaje się najzupełnićj rozwiązywać to nadzwyczaj trudne pyta­
nie _ żul nie mogąc handlować ani żyć z lichwy, przeslaje byc niebezpie­
cznym Pols e do tego stopnia, że można mu dać z góry najznpełmejsze 
prawo obywatelstwa —Żyd musialby się wziąść do izemiosł i rolnictwa ; 
mó"łliy osią dź na szlacheckich gruntach i mógłby wtedy rozwinąć-woje 
wysokie zdolności na pożytek kraju, kiedy je dziś obraca jedynie na poży­
tek swój sekly. — Musialby on w krótkim czasie stać się obywatelem, kie­
dy dziś jest tylko cudzoziemcem. — Odraza k órćj dziś doświadcza, zatai- 
łaby się wtedy prędko, ponieważ nie byłaby utrzymywana odrazę przeciw 
kramarstwu i szaebrajstwu. To samo com powiedział o żydach, scięga się 
także do wszystkich innych w Polsce zamieszkałych cudzozii mcow, mem- 
ców, kacapów, ormianów i t. d których liczba powiększyła się znacznie od 
niedawnego czasu i których wypędzić nie można. - Przypięci do narodo­
wego ruchu nmsieliby oni działać w interesie naszćj narodowości i pod po­
wiewem polskiego ducha spolszczjćby się musieli, i wtedy to dopiero obu­
dziłaby się w ich sercu szlache ność i popęd ludzkości na miejsce tego 
brudnego interessu osobistego który ich do Polski zwabił.

1’lan mó; byłby rbymerą w każdym innym kr ju, ponieważ chcąc 
zniszezjd owe pasożylne handlowe powoje które lowarzys vvo związa­
ły potrzebaby zniszczyć las cały. — Zysk, spekulacja tak się zakcrze.iiły 
na zachodzie Europy, t ik są zresztą zgodne z usposobieni narodow, że ich 
wyplenić nie można. 1’lan mój byłby chimerą w Anglii, Eraneyi, Niemczech 
lub północnćj Jmeryce — W Połsce zaś może on być prawdą, ponieważ 
wspiera się na instynktach ludu, a owe instynkta stanowią jedyną history­
czną zasadę, na której rozwijają się narody.

Wprowadzenie w życie moich idei jest w Polsce rzeczą nadzwycza- łatwą, 
ponieważ do zaprowadzenia handlu narodowego nie potrzeba nawet kap ta­
lów.—Iłząd otwiera bazary, ktokolwiek złoży towar odbiera zapłatę w kwi­
cie, kwit ten ma wartośc i kursuje, ale jak tylko kto coś kupi i płaci nim 
do kassy, to kwit ten niszczy się w obliczu płacącego. - Zaprowadzi­
wszy porządek tak iwy w początku przedsicbierslwa ilość kursujących kwi­
tów będzie zawsze opartą na odpow-iednićj wartości w ręk.i rządu będącej.
Bankructwo jest tu zatem zupelnem niepodobieństwem.

Ponieważ w projekcie moim cały ruch handlowy jest w ręku mints ta, a 
wiec łatwo mu skierować prace na punkt w którym jćj brakuje i wstrzymać 
ja tam gdzie jćj j-st za wiele. - Dajmy na to źe w Polsce wyrabia się wię- 
cćj słomianych kapeluszy jak ich bądź w kraju bądź za granicą zbyć mo­
żna, wtedy minister urządza że bazary od naznaczonej epoki przesianą 
kapeluszy przyjmować, każdy zatem w tćj gałęzi pizemisiu pr.u ujacy sta­
rać się będzie co innego robić, i łym sposobem nie będzie superprodukcji.— 
Przypuśćmy znowu że magazyny wojskowe płótna się spal ły ; — minister 
uprzedza że plot a potrzeba, i płótno się robi, ale pomimo największćj po­
trzeby nie płaci sie drożćj nad to, co jest istotnie warto Tym to sposobem 
organizuje się w kraju praca, zaprowadza się przemysł którego nam w Polsce 
brakuje, a który w takim razie odpowiadaćdiędzie istotnie potrzebom na tyło­
wym. -Społeczność narodowa urządzona w ten sposób żyje sama w sobie l 
oliejśdż sie może bez cudzoziemskiej laski. Handel krajowy nie lęka się ża- 
dnćj konkurencyi, ponieważ obywatelowi wszystko taniej dać może i owszem 
rząd kupczący za granicą narodowemi towarami, ma w swćm ręko ceny 
wszystkich zagranicznych targów i trzyma w szachu zagraniczne rolnictwo 
i wyroliy Kraj tak urządzony może zatem stanąć na czele handlu świata a 
jednak ni- kala się chciwością i szalbierstwem, które za sobą zyski osobiste 
i dzisiejsza osobista konkureneya pociąga.

Administracja Polski' uprosiłaby się znacznie, ponieważ każdy bytny 
osobiście interesowany w ntrzymaniu spokojności i porządku. - Kaj riirtniej- 
sze zadanie administracyjne, to jest podatkowanie, staje się najłatwtejszem 
ponieważ odbywa się na drodze czysto-kupieekićj odciąga ąc pewien pro­
cent na każdym oddanym towarze. - Podatkowanie takowe w na-mze oa- 
bywać się może, i pieniądz wchodzi do skarbu bez wszelkich dzisicj. zyut
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niezliczonych kontroli i rachunków, bez żandarmów, procesów i komorni­
ków. — Banki redukuj? się na przedpłatę, za mające oddać się rzędowi 
wyroby, a ponieważ stosunki między obywatela liii nadzwyczaj są proste a 
więc ztniejsza się potrzeba owćj ogromnćj maszyny rzędów ćj, kiórćj kolo nie­
ustannie się w dzisiejszej społeczności obraca.

Jeżeli się wrócimy teraz myślę do wyżćj wymienionego projektu o u- 
właszczeniu chłopów, to przypomnimy tobie że proponuję nadajęc wła­
sność wieśniakom wzięść na dług rzędowy zahipotekowaue długi właści­
cieli w proporcyi wartości chłopom oddanych giuntów. — Spodziewam się 
że każdy pojmie teraz, że majęc urzędzony handel w sposób opisany, mo­
żna oprzeć na nim dług narodowy —można go nawet mobilizować w cało­
ści lub w części za pomocą 1'stów zastawnych, które sprzedane na giełdach 
zagranicznych rzuciłyby w Polskę massę zagranicznych kapitałów Ka­
pitały te nie mogęc byc zużyte na spekulacje kupie kie, żywiłyby u nas 
ptodukcyę i tym sposobem Polska znalazłaby w krótkim bardzo czasie, 
owo bogactwo do którego dziś tak wzd.chaję narody, —słowem zamiast 
dzisiejszego nieładu, wszystko w kraju staje się prawdę i dobrę wiarę, owę 
główną zasadą wszelkiego narodowego istnienia.

Ale słuchając tego powabnego opisu, nie jeden z was pomyśli sobie — 
dobrze to wszystko mój panie, ale to jest monopoliutn rzędowe na handel 
i nicwięcćj, nionopolium klórym rząd zgniecie kraj cały.

Co do rzędu, to jużem odpowiedział, że musi być oparty na rozległym 
narodowym elemencie dającym najzupełniejszą gwarancyję—z resztę s ste-

, . Paszy, ssać zy­
ski z każdego kroku. — Despotyzmu lego rodź ju nawelby się N.ikołaj 
wprowadzić nie ważył, gdyby nawet wstąpiła w niego dusza Iwana. — Co

dy kiedy ktoś zagarnia do siebie towar jakowyś i sprzed jęc go po cm jest 
panem ceny i wzbogaca się przez to. — Puśzę nionopolium jest zatem 
zysk, rząd francuzki, naprzykład, ma mo opotium tabaki i soli i znaczne 
z nieb ciągnie ko.zyści. Nowachowicz był w Pol cc monopolistę — ale 
w moim planie rząd nie ma żadnych z wymiany produktów korzyści,służy 
tylko za pośrednika w kupnie, i dla tego też odciąga sobie ko zta admi­
nistracji, — a więc plan o ile się handlu wewnętrznego c’o'y, zy, nie ma 
najmniejszego podobieństwa do mo opolinm.—Co do zewnętrznych sto­
sunków to tu władza krajowa jest istotnie monopolistę, ale z\ski z monn- 
poliów obraca na potrzeby kraju; kiedy przeciwnie zyski z dziś ej zych 
zagranicznych handlów sę pastwę piywatnego samodzierstwa ¡służę jedy­
nie do nękania narodowćj pracy, żyw ęc banki i giełdowe szaciiraysiwa. — 
Takowe nionopolium handlu zewnętrznego kładzie w rękę rzędowi naro­
dowemu najokropniejszą broń, jakićj użyć dziś można w zewnętrznej po­
lityce. — Silę tę możnaby zgnieść w Ćtiropit: aiystokraryą pieniężną i spro­
wadzić bankructwo 1’otbschilda i Mikołaja, zostawić wszystkie europejskie 
banki z ich skarbami na koszu. — Kto wde czy Polska nie jest przi zna­
czoną do zrobienia tćj niezmiernćj w Europie zmiany?

Otóż to sę Panowie, stosownie do moich marzeń, zasady organiczne 
przyszłego polskiego towarzystwa. — Polegają one na zniszczeniu wszel­
kiego samodziertwa; — samodzierstwa ust ułowionego dziś przez własność 
gruntu i samodzierstwa na owoc pracy w dzisiejszych stosunkach handlo­
wych.— Widzieliście że plan mój cały spoczywa na zapewnieniu prauję- 
cemn wszelkich korzyści z jego pracy, i na oddaniu losu każdego obywa­
tela w jego własne ręce.

Wiadomo wam zapewne, że cliimicy znaleźli sposób schwycenia ciał 
powietrznych i stłoczenia ich w ciało stałe lak, że je w rękę wzięść mo­
żna—otóż i ja ¡to samo zrobić przedsięwziąłem. — Staraiem się schwytać 
w ¡obłokach twe przecudne postaci braterskoś, i, tówności, wolności i 
wszecbwładziwa narodowi go i naszćj świetnćj pobkićj przyszłości- które 
my Polary duchem naszym widzimy chociaż nas cudzozi. mcy przekonać

lnie Sławiańskie duchy, stronią, e od Merkurego i od Plulusa;— szuka­
łem ich przynajmniej jak najdalej od owych bogów, i jak się w nich t. raz 
w.ród gwaiu patys-kiego kramarstwa wpatruję, to mi się zdaje, że mnie 
jakowyś chłód ożywny owiewa.

Bioręc pióro ('o ręki miałem za cel śledzić instynkla narodówe i wypro­
wadzić z nich zasady polski, h instyiucyi zgodnych z obecnemi pot,zębami 
ludzkości. - Postrzegłszy że Polakowi daleko mniej chodzi o posiat an.e 
jak o użycie, wskazałem temu usposobieniu odpow ednię zasadę do piawa 
własności ziemskiej; odiaza nasza od kupiectw. posłużyła mi za podstawę 
do zaprowadzenia narodowego bat dlu — przywiązanie do wolności i nieza­
leżni ści wzięte zostało za zasadę do zniesienia wszelk ego monopolizmu i 
do pozwolenia obywatelom czerpać ze skarbu narodowego sl, sownie do 
swych zasł; g i zdolności. — Nakoniec, wady nasze, jako to, nieporządek, 
niejedno ć i wrodzone nieposłuszeństwo, i zarozumiałość zmusih miiie do 
oparcia narodowćj władzy na podstawie siinćj i ile możności wolnej od 
burz politycznych. — Wychodząc z ty, li stanowisk, widzieliśmy z jaką 
łatwością daję się rozwiązać naj rildnićjsze nasze obecne pytanie, jako to 
pytanie uwłaszczenia chłopów, pytanie Żydów i pytanie osiadłych w | ols, e 
cudzoziemców ,.d którigo trudno ci grani,zne zależą, pętanie uniknienia 
śmiertelnej dla nas arystokracji, lerytoiyalnćj i bankowćji - pytanie a mi­
nistra,y, podatkowania, zaprowadź, nia przemysłu,orgat izacya pracę, i t. d. 
Słowem w i .zieliśmy że na owych instynktach polskich da się zhiid„\vać 

zdaje 
, od 
po,l

I stny także |ak Polska będąc panią w domu działań narodu na zewnątrz, 
jakim spo. obem może odkupić świat zniewoli pieniężnćj aryslokracyi, 1

rozpoczęć w historyi ludzkości owę trzecią zapowiedzianą epokę, z których 
pieiwszę stanowił Cbrystyanizm średnich wieków, a drugą rewolucyja Iran*

Wiem dobrze że. jak wszędzie tak i między nami nie brak na zimnokrwi­
stych umysłach, klórym każdy wolniejszy ruch myśli zawrót głowy i bicie 
serca spiawnje, Ludzie ci powiedzą wam Panowie, że wam prawię poezye 
“7 prawda s? to poezyje ! ale jeżeli Napoleon moc? swego indywidualnego 
ducha mógł, hukiem armat kre lić poematy na karcie Europy, dla rzegoby 
ow nieśmiertelny duch narodu naszego, który w tćj chwili przemawia do 
was biciem waszego serca, nic mógł swemi inslytticyami skreślić na święcie 
poematu szczęścia i pokoju? — Ale duch sam nic nie zrobi na naszćj matc- 
ryalnćj ziemi, lak jak Napoleonowi potrzeba było inate; yalnyrh planów 
do jego nieśmiertelnych bitew, tak też i nam potrzeba planów do naszego 
przyszłego prawodawstwa. Zgódzmyż się tedy dziś na nie ażebyśmy byli 
gotowi kiedy godzina walki wybije.- Otóż to jest praca którą nam tułaczom 
Opatrz osć ptzeznacza, i do kiórćj każdy bez wyjątku przykładać się 
powinien.

lowarzystwo literackie stoi w pośrodku całego emigracyjnego ruchu, są­
dzę zatem że powinno być strażnicę sławiańskiej my li. Rozpierzchniona 
Emigtaria dostarcza wam między obcemi złowionych bądź politycznych 
bądź naukowych myśli, wyście je na my li polskie pr elwarzać powinni, 
tak ażeby odarie z cudzoziemskiej natury wróść mogły w nasze narodowe 
jesteslwo : buch sławiański wykar ..iony w ten sposób zachodnio Europej­
skim doświadczeniem niezawodnie wielkie musi wydać owoce ! Przy, osząc 
wam dztsiaj wypadek osobistego namysłu którym zgromadził w obcowaniu 
zywotnem z ludźmi różnych s auńw i narodów, w których sercu mi powo­
łanie moje czyta,: ,1 zwala, sądzę panowie że dopełniam najświętszej dla tn- 
łacza polskiego powinności. Wolno jest sądzić ojcu że jego dziecko jest 
ładne: a e jeż, li ma nim bydż istotnie to olem powinni wy rokować sąsiedzi— 
Otóż to dla tego przyprowadzam wam tutai tego syna mych marzeń—abyś- 
cie o jego wadach sądzili — Nie wątpię że się znaidę, ale jeżeli pomimo 
nich upali życie w nim siły które wam o jego przyszłości zawróżą, to go so­
bie będziemy mogli wspólnie wychować i zaprawić zwolna na przyszłą po­
sługę krajowi.

Hronlkn.
I enctyn. — Czytamy w jednym z dzienników ; « Śmierć kołacze do 

drzwi lanulji Bonaparte. Don,-siliśmy kilka dni temu o wczesnej śmierci 
jednego z synów II, ronima króla Wesifalji, j dnego z pozostałych dziś 
przy życiu lira,-i Napoleona. W tymże samym prawie czasie dzienniki 
Amerykańskie donosiły znowu o śmierci siostrzeńca Cesarza, syna Joachi­
ma Murata, byłego kióla Neapolu. —Dowiadujemy się teraz że jedna z có­
rek Lucjana Bonaparie, donna Christina Egypta, małżonka Lorda Dudley 
Stuart, zakończyła życie w Rzymie po długich cierpiepiach » Boleśna ta 
strata ,ak goihwego przyjaciela naszćj sprawy napełni smutkiem wszystkie 
serca Polskie. J

! «*>«. - Courrier Français. « Czytamy w jednćm z pism oddanych 
Ross], (o; isiemieckim dzienniku I rankt'urckim) ie cesarz Miko'aj, ma jak 
twierdzą, ziobić kiok wspaniałomyślny względem 1 ol.ików skazanych za 
przestępstwa polityczne. Ci któizysę wygnani do Sybervi, a których dolna 
są skonl.sk,iwane- będą mogli powróiić i wejść w posiadanie majątków 
za zv roiemem summy za którą te majątki byty nabyte przez Cezar za Ta 
wianom,isc która sprawia wielkie ukontentowanie Dziennikowi Frankfur- 
kiemu. znajduje się także w korespondencie Hamburgskim i w Gazecie 
Lipskiej. »

polska. Gazeta Powszechna niemiecka powiada iż rozdział Galicji na 
dwie prowincje lubo jeszcze niewprowadzony w wykonanie, ma być już 
wszakze zade, ydowany rozkazem z Wiednia. Dziennik Frankfurcki dono- 
st z het lina pod datą 2 Czerwca iżsćjm pru ki został przedłużony do 1Ą 
Czerwca. Po zamknięciu sejmu ma nastąpić otwarcie sądu na Polaków.
dzień naznaczony na 1 Lipca —Oskarżonych jest przeszło dwiestu_doku-
ntenia sądowe dane do druku W llï/nfe wedle doniesień Kuriera War­
szawskiego umarł w 86 roku życia, sławny profesor i autor Botaniki i Zoo­
logu, Xùudz Stanisław Jundził.

Wydawca odpowiedzialny : JANUSZ WORONICZ.

W roku zeszłym wspomnieliśmy o utworzeniu Towntzjsiwa pok 
sktego w Dijon, które ma na celu zbieranie xiężek i tękopismów 
rycin i medali polskich Sekretarz tego Towarzystwa a koilaboraior 
Iizectego Maja, uprasza nas listownie abvśmy ponowili uwiadomienie 
o isinteniu t, go i owarzystwa, które spodziewa się że autorówie dziel 
i redaktorowte pism polskich zcclicą, o ile możności, dopomagać dara­
mi swemi towarzystwu temu. Pan Cendrucvuz mieszkający
w I aryzu, nte Si-Jacques, 228, jest uproszony ¡umocowany do od­
bierania darów dla l’owarzvslwa Dijońskiego przeznaczonych i przesy­
łania u li wskazanemi sobie drogami. ' 1

Tablica chronologiczna Dziejów Państwa polskiego, odbitą zostali 
na pięknym papierze, i teraz można ją dostać w Biurze 3/<> Maja, rue 
SugerS, i w Księgarni polskiej, rue ile Seine 16, albo za cenę 60 cent, 
na zwyczajnym papierze, alba za 75 c na grubym i pięknym papierze.

bodący klórzyby mleii wiadomość o miejscu pobytu Jana Stryjkowskiego 
przybyłego z I! ol.-ki do I-ram yi w końcu roku 1846, są proszeni uwiadomić 
go zęby s ę zgłosił jak najrychlćj do Doktora Raciborskiego w I’.,ryżu. Jan 
Stryjkowski opuścił Paryż w początku li. r. i udał się do Bruxelli, gdzie 
zachorowawszy zostawał w szpitalu. Lecz gdzie się, ztamtęd wyszedłszy.
obrócił, niewiadomo.

4S-J0 w drukarni > lilo^ralt Mauldb i Hsnuo* pr*J ulicy Banie«!, g»||.
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